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POZNAŃ 28 marca
Świat polityczny gubi się w lesie domysłów, chcąc 

koniecznie odgadnąć klucz do zrozumienia przyszłej po­
lityki nowego władzcy rosyjskiego. W korespondencyach 
petersburskich do różnych gazet spotykamy obok tra­
fnych także bardzo niezręczne a nawet wcale na wiarę 
niezasługujące kombinaeye. I tak korespondent Dzień. 
Pozn. podaje wiadomość, którą, jak pisze z bardzo 
poważnego zaczerpnął źródła. Według tejże wiadomości 
miał car Aleksander III do cesarza Wilhelma napisać 
list własnoręczny, który obok konweucyonalnycb zape­
wnień przyjaźni i szacunku, zawiera „bardzo kategory­
czne czarno na białem oświadczenie“; że samodzierca 
Wszechrosyi „o źadnem zbliżeniu się lub sojuszu 
z Francyą nie myśli, bo wie dobrze, ze ta ostatnia 
szuka przyjaźni z Rosyą w celach wojennych — a Ro- 
sya teraz potrzebuje pokoju, car zaś wie, że go znajdzie 
w utrzymaniu stosunków zażyłości z Niemcami.“ Tę 
wiadomość należy zaliczyć do rzędu takich nawet do­
mysłów, które nie przynoszą zaszczytu ich wynalazcom. 
Ze car Aleksander III pragnie ze względu na Rosyą 
pokoju i zachowania dobrych i przyjaznych stosunków 
z władzcami ościennych zwłaszcza państw — to rzecz 
jasna, ale z drugiej strony trzebaby mieć chyba bardzo 
złe wyobrażenie o rozumie politycznym nowego monarchy 
rosyjskiego, iżby tenże w ten sposób dokumentował swą 
chęć utrzymania pokoju, wiązał sobie ręce a nawet 
oskarżał Francyą o zamiar odwetu. Nie chcemy tu 
przytaczać całego szeregu przeciwnych argumentów, 
któreby w należytem świetle przedstawiły bezpodsta­
wność wyżej wspomnianego domysłu, dość wskazać na 
to, że nowy władzca rosyjski liczyć się musi z ogólnym 
prądem wRosyi, a prąd ten nieprzyjazny jest Niemcom, 
że nigdy nie może zapominać o tern, że to Niemcy, 
popchnąwszy Rosyą do ostatniej wojny tureckiej, zniwe­
czyły cały nieledwie plon zwycięstwa rosyjskiego, wią- 
żąc Rosyi ręce traktatem berlińskim. Car w swym 
znanym okólniku przyrzekł był pozostać wiernym tra- 
dycyom swych przodków, a tradyeye te wymagają ko­
niecznie choćby odnowienia traktatu z San Stefano. 
Ze Niemcy nie otrzymały rzeczywiście żadnych rękojmi 
od cara Aleksandra, pokazuje już niejakoś zachowanie 
się półurzędowej prasy pruskiej, która do tej chwili 
przymila się i przypomina Rosyi korzyści, jakie jej 
uróść mogą z przyjaźni niemieckiej, którą tak troskliwie 
pielęgnował zmarły car Aleksander II. N o r d d. A i 1 g.
Z t g. w ostatnim swym niedzielnym numerze zamieszcza 
artykuł wstępny, poświęcony cieniom Aleksandra II, 
artykuł widocznie inspirowany, w którym przypo­
mina przybycie deputacyi niemieckiej do Petersburga 
w r. 1871 (książę Karol i hr. Moltke), obecność jej 
podczas obchodu ustanowienia) orderu św. Jerzego, 
i słowa, które był wówczas wyrzekł zmarły cesarz ro­
syjski. Słowa te cytuje Norddeutsche Allgem,
Z tg, dosłownie i roztawnemi czcionkami. „Pragnę 
i mam nadzieję — tak wyrzekł w końcu zmarły mo­
narcha — że serdeczna przyjaźń, jaka nas łączy, przej­
dzie na przyszłe generacye. W tej przyjaźni widzę 
najlepszą rękojmią utrzymania pokoju i legalnego po­
rządku w Europie.“ Organ kanclerski, przytoczywszy 
te słowa, stawia je przed oczy tych, coby chcieli przy­
jaźń tę rozerwać. Jeżeli dalej przypomnimy sobie ten 
pewnik, że przyjaźń niemiecko-rosyjska przyjść może do 
skutku tylko’-kosztem Polaków, przez to, że car Ale­
ksander III zobowiąze się nie dawać swobód Królestwu 
Polskiemu, jeżeli rozważymy oszczercze obelgi rzucone 
przez Norddeutsche Allgemeine Z tg. na Po­
laków w celu przestrzeżenia cara i powstrzymania go 
od uczuć szlachetniejszych, jeżeli uwzględnimy tę okoli­
czność, że wroga Polakom prasa berlińska z wielką 
śledzi bacznością wszystkie kroki przybyłej do Peters­
burga deputacyi polskiej (korespondent National 
Z t g. wyśledził już, że deputacya polska przedstawiła 
się lir. Loris Melikowowi i prosiła go o wyrobienie jej 
audyencyi u cara), — jeżeli to wszystko rozwa­
żymy, to uznać będziemy musieli, że Berlin nie otrzy­
mał urzędownie dotąd pewnych rękojmi z Petersburga, 
kiedy pólurzędowa i inspirowana prasa taką okazuje 
trwogę i tak wielce się lęka możliwych koncesyi dla 
Polaków. Kto otrzymał pewne przyrzeczenie, ten się 
nie trwoży, ten pewno występuje, ten nie ucieka się do 
nikczemnej broni oszczerstwa. — Ten fakt, że teka ro­
syjskiego ministerstwa spraw zagranicznych pozostaje do­
tąd w tych samych rękach, nie pozwala prasie berlińskiej 
oddawać się zbytnim nadziejom. A więc nowe stawiane 
a ^czeina * nowe układają się fakta. Korespon- 
den i ational Z tg, czerpiący swe natchnienia z am­
basady niemieckiej w Petersburgu, donosi, iż lada 
c wilę oczekiwać należy zamianowania nowego ministra 
spiaw zagranicznych, wskutek czego nastąpi też zmiana 
w reprezentacji rosyjskiej za granicą. I tak ma zostać 
odwołany ambasador rosyjski w Berlinie, p. Zaburow, 
a miejsce jego ma zająć hr. Piotr Szuwałow. Kore- 
spon ent widzi w tej zmianie fakt upadku stronnictwa 
panslawistycznego na dworze petersburgskim. Urzę- 

owy telegram petersburgski dementuje dziś po- 
głoskę, jakoby Zaburow miał zostać mianowany

ministrem spraw zagranicznych a miejsce po 
nim miał objąć hrabia Szuwałow. — Najno­
wsze wiadomości z Petersburga, odnoszące się do ru­
chu rewolucyjnego, do pogrzebu Aleksandra III, nowe­
go manifestu, w którym nowy car ustanawia rejencyą 
na przypadek swej śmierci, podajemy, jak zwykle, na 
osobnem miejscu, tutaj zwracamy uwagę ua uowy ar­
tykuł Agence russe, w którym półurzędowy ten or­
gan rozstrząsa uchwałę petersburgskiej rady gminnej, 
wzywającą rząd rosyjski, ażeby porozumiał się z iuuemi 
mocarstwami w celu wynalezienia wspólnych środków 
na wytępienie internacyonału europejskiego. Agence 
russe aprobuje uchwałę dumy petersburgskiej i tak 
pisze: „Wszystkie rządy łączy jeden wspólny cel, nie 
wyłączając Szwajcaryi, którą państwa europejskie w in­
teresie spokoju i równowagi europejskiej ukonstytuowały i 
ze względu na ten interes nie mogą też pozwolić na to, 
ażeby ten jedyny warunek egzysteneyi Szwajcaryi był 
jeszcze dłużej kompromitowany. — Szwajcaryi, jak wi­
dzimy, grozi niebezpieczeństwo. Rzecz pewna, że ce­
sarstwo niemieckie poprze usiłowania rosyjskie, ale rzecz 
więcej jak wątpliwa, czy Francja i Anglia zechcą przy­
łożyć rękę do dzieła, które musiałoby w następstwie 
zniszczyć jednę z podwalin konstytucyi francuskiej i an­
gielskiej. W końcu zapisujemy wiadomość P r e s s y 
wiedeńskiej, wedle którój ziemstwa przystąpią około 
Wielkiejnocy do oboru delegowanych, którzy stanowić 
mają zawiązek przyszłego parlamentu rosyjskiego.

Najważniejszym w tej chwili wypadkiem, o którym do­
noszą nam telegramy z Bukaresztu, jest ogłoszenie księstwa 
rumuńskiego królestwem. Bliższe szczegóły podajemy na 
innem miejscu.

We Francyi sprawa reformy wyborczej stoi dotąd 
na pierwszym planie. Przeciwnicy Gambetty nowy wy­
naleźli środek, za pomocą którego mają nadzieję utrzy­
mać dotychczasowy system wyborów. Oto w izbie de­
putowanych stawiony będzie wniosek, domagający się 
tajnego głosowania nad projektem p. Bardoux. Potrzebna 
liczba podpisów, którą przepisuje porządek obrad, zo­
stała już zebrana. Wnioskodawcy sądzą, że przjT taj- 
nem głosowaniu ta część zwolenników Gambetty-, która 
lęka się narazić się swemu szefowi, odda swe głosy w tym 
razie na jego niekorzyść. Ale i Gambetta nie zasypia, jak 
donosi korespondent N ational-Ztg; stronnictwo mar­
szałka izby deputowanych wystąpi z innym wnioskiem, 
w którym zażąda potępienia tajnego głosowania, jako 
sprzeciwiającego się wolnomyśinym instytucjom repu­
blikańskim. Rzecz tylko zahacza się o to, czy ostatni 
ten wniosek będzie mógł rychło bjć oddany komisyi 
i uprzedzić wniosek, żądający tajnego głosowania. — 
Gambetta niezwykłą rozwija czynność i występuje zmo­
wami, w których zbija zarzuty, jakoby zmierzał do wojny 
i chciał zrzucić p. Grevego z krzesła prezydenta repu­
bliki. W tym duchu wygłosił marszałek izby deputo 
wanycb mowę na bankiecie, danym w dniu 26 bm. na 
cześć jego przez związek syndykatów paryzkieb. Gam­
betta przemawiał w duchu najzupełniej pokojowym, pro­
testował przeciw wiadomościom, mającym ua celu osła­
bienie konstytucyjnej powagi Grevego, życząc mu przy- 
tem jak najdłuższego życia. Mówca powiedział dalej, 
że zbliżające się wybory położą kouiec chwiejności i ob­
darzą demokracyą publicznemi swobodami; wreszcie wy­
raził nadzieję, że przyszła izba będzie izbą reform. Jak 
widać, Gambetta pewny jest swego. — Na posiedzeniu 
senatu w dniu 26 bm. podniósł znów sprawę grecką 
legitymista Gavardie, ganił filheleńską politykę rządu, 
przypisując ją wpływov,i Gambetty. Z różnych stron 
wołano, ażeby minister nie odpowiadał na ten zarzut; 
posiedzenie odroczono.

P. Gladstone odniósł nowe zwycięztwo. W dniu
24 i 25 b. m. toczyła się w Izbie niższej dyskusj a nad 
znaną mocyą dep. Stanhopego w sprawie ewakuacyi Kan- 
daharu. P. Dilke zbijał zarzuty wnioskodawcy i dodał, 
że jednym z pierwszych kroków nowego cara było od­
wołanie jenerała Skobielewowa i rozkaz wstrzymania dal­
szych działań w Azyi środkowej. Dobitniej jeszcze do­
wodził pokojowego usposobienia Rosyi minister dla In- 
dyi, lord Hartngton i oświadczył, iż Rosyą nigdy mili­
tarnie nie interweniowała w Afganistanie i jedynie na 
drodze dyplomatycznej zwracała uwagę rządu angielskie­
go podczas wojny Anglii z emirem. Minister wyraził 
dalej przekonanie, że niepodległy Afganistan jest najle­
pszą obroną przeciw marszowi Rosyi w kierunku do In­
dyk Rosyą wie o tern dobrze, że Anglia uważa Afga­
nistan za kraj leżący po za sferą jej interesów, wie o 
tern dobrze, że każde jej wmieszanie się, czy to dyplo­
matyczne, czy militarne do spraw afgańskieb, musiałoby 
natychmiast doprowadzić do zerwania przyjaznych sto­
sunków z Anglią i że ta ostatnia wszystkich użyłaby 
środków, by zniszczyć wpływ rosyjski, utrzymać niepo­
dległość Afganistanu i zabezpieczyć swą granicę indyj­
ską. — Mimo tych słabych argumentów, jakie przyto­
czył Hartington, Izba większością 120 głosów odrzuciła 
wniosek Stanhopego i pochwaliła przez to politykę af- 
gańską p. Gladstona.

W Carogrodzie odbywają się formalne targi pomię­
dzy Portą a ambasadorami mocarstw. Raz odstępuje 
Porta Grekom wyspę Kretę, i daje mały skrawek tery- 
toryum w Tessalii, to znów cofa nowe ustępstwa i no- 
wą proponuje linią graniczną. Porta przewleka obrady 
i sposobi się do wojny. To samo czyni Grecja. W dniu
25 b. m. przybił do portu Pireus parowiec austryacki i 
przywiózł 150 kist z bronią i torpedami, parowiec fran- 
cuzki „Fraissinet“ przywiózł 200 mułów, okręt angielski 
dwie baterye dział Armstronga i wiele innych przyborów 
wojennych. Grecki minister marynarki powołał do sze­
regów 3000 majtków, będących na odstawce i zarządził 
biura werbunkowe. W dniu 6 kwietnia rozda królj cho­

rągwie nowo uformowanym batalionom, w dniu tym od­
będzie się wielka rewia, w której weźmie udział 12 ty­
sięcy wojska.

* Organ Stolicy św., Osservatore Romano, 
w numerze 67 z dnia 24 marca taką daje odprawę 
kłamstwom Nordd. Allgem. Ztg:

„Norddeutsche Allgemeine Ztg mówiąc 
o świeżym zamachu w Petersburgu twierdzi, że Polacy 
nie mogli być obcymi tak co do przygotowania tegoż 
zamachu, jako tez co do dzisiejszego anormalnego poło­
żenia politycznego Rosyi. Jest to doprawdy rzeczą za­
dziwiającą i uderzającą, jak dziennik, cieszącyssię pewną 
powagą, może z taką łatwością zapominać o bistoryi, 
której dwie prawdy zostały przecież tak jasno i w spo­
sób tak niezbity stwierdzone.

Pierwszą jest ta, że co się tyczy różnych za­
machów na cara, Polska zawsze była w nich obcą, wy­
jąwszy jeden w roku 1867 w Paryżu, który jest faktem 
zupełnie odosobnionym.

Drugą prawdą jest to, że nie byłoby tozgodnem 
z najprostszą sprawiedliwością kłaść Polaków w liczbie 
ludzi krwi chciwych i ciemięzców. - Pozostałoby tylko 
przypuszczenie — któremu tutaj nie chciebbyśmy nie­
mal dać wiary, że powyższe najfałszywsze insynuacye 
zmierzają jedynie do zmniejszenia w sercu Aleksan­
dra III dobrego usposobienia, którem, jak mówią, prze­
jęty jest względem narodu polskiego.“

Wszędzie tedy dobrze zrozumiano inteucyą organu 
berlińskiego.

W tymże samym numerze Osserv. Romano 
czytamy:

Ajencya S t e f a n i pospieszyła przesłać na cztery 
wiatry telegrafem treść artykułu No rddeutsche Allg. 
Ztg z powodu zamordowania cara napisanego. Cały ten 
artykuł jest oskarżeniem albo raczej nienawistnem 
oszczerstwem przeciw biednśj PolaCö, na 
której głowę chciałoby pismo niemieckie zwalić ohydę po­
twornej zbrodni. A jeduak pismo berlińskie powinnoby 
wiedzieć, że z 6 zamachów wymierzonych na cara, tylko je­
den jedyny — zamach Berezowskiego — był dziełem syna 
nieszczęśliwej Polski; 5 innych dopuścili się ßosyanie — 
i że Aleksander II padł z ręki Rosyaniua.

Dzieje dowodzą jawnie, że jest na tym świecie jeden 
im-ód,. '-v którym geniusz królobójstwa rozwinął się więcej, 
aniżeli we wszystkich innych — a tym jest naród rosyj­
ski. HiStorya nihilizmu dowiodła, że talent Eosyau w tej 
sztuce królobójczej prześcignąć się nie da — a dowodem 
tego jest owa mina odkryta w Petersburgu na ulicy Małej 
Sadowej, która na przypadek, gdyby bomby me były od­
niosły skutku, miała wy sadzić w powietrze całą ulicę, którą 
miał car przejeżdżać.

A dalój czyż pismo niemieckie nie ma domowych 
pi zykładów, aby zrozumieć, że sekta nieprzyjazna porządko­
wi społecznemu mą wielu uczniów w Niemczech ? Hödel 
i Nobilmg nie byli Polakam .

Gazeta niemiecka powmnaby nadto wiedzieć, że jest 
w społeczeństwie nowoczesuem jedna klasa ludzi, którzy 
sprzys.ężeniami, mordami i zdradami okazali talent wyż­
szy od Polaków, Prusaków i Rosyan — a tą klasą są 
sekciarze, którzy rozszerzyli w społeczeństwie ludzkiem 
zgubną i zabójczą zarazę liberalizmu. Trzeba zatem szu­
kać przywódzców i głowaczów rewolucyi nie pomiędzy 
Polakami, lecz w całym świecie, ponieważ sektę 
burzącą społeczeństwo, sektę królobójców podsycają, dodają 
jój odwagi i podburzają w całym świecie nauki i przewaga 
tych, którzy rozpoczęli nowy kierunek, przeciwny porządkowi 
bożemu, którzy zaprzeczają Opatrzności Bużój i uciskają 
ludy kłamstwem i oszczerstwem, którzy nie 
zadawalając się tern, źe rozszarpali i krwią na­
pełnili biedną Polskę, starają się jeszcze ją zbez­
cześcić wobec świata.

* Układy ze Stolicą św. Mimo wypadków pe- 
tersburgskiclr układy Rosyi ze Stolicą św. pójdą swym 
trybem. Podobno car Aleksander III miał zalecić 
w tej sprawie zachowanie ducha pojednawczego, gdyż 
znając szczegóły7 pragnie koniecznie pomyślnego zała­
twienia téj sprawy. Zgodne z tą wiadomością jest do­
niesienie P o 1 i t i s c b e Cor responden z z dnia 26 
bm., które brzmi, jak następuje :

„Bawiący w Wiedniu od kilku dni (a więc już 
po zamachu przybyli) rosyjscy radzcy stanu Mo so­
lo w i Buty nie w, udadzą się niebawem do 
Rzym u, aby prowadzić ze Stolicą św. rokowania do­
tyczące regulacji stosunków katolickiego Kościoła w 
granicach cesarstwa rosyjskiego.“

Univers donosi, że Ojciec św. obdarzył orderem 
ambasadora rosyjskiego w Wiedniu Ubryła, który z 
księdzem nuneyuszem Jacobini prowadził we Wiedniu 
układy.

Co się tyczy7 układów dworu berlińskiego ze Sto­
licą św., to National Ztg. donosi, że pomiędzy 
nowo obranymi wikaryuszami kapitulnymi (w imieniu 
rządu) a pomiędzy Rzymem toczą się żywe rokowania 
w sprawie tak zw. Anzeigeflicbt. W sferach dobrze 
poinformowanych (takpisze National Ztg.) twierdzą, 
że Stolica św. ma być gotową udzielić administratorom 
dyecezyi pozwolenia donoszenia władzom państwowym 
o nomitiacyi księży w myśl znanego breve z dnia 24 
lutego 1880 r., wystosowanego do Arcybiskupa koloń- 
skiego księdza Melcbersa. To breve zostało — jak 
twierdzi National Ztg.. wskutet rozchwiania się ro­
kowań cofnięte; „wówczas to bowiem powstał spór 
o treść breve papieskiego, gdyż prasa klerykalna twier-

dziła, że wyraz „sacerdotes“ oznacza tylko proboszczów, 
podczas gdy strona przeciwna sądziła, iż wyraz ten 
oznacza wszystkich księży.“ (Breve mówi o „sa­
cerdotes in p ar tern s olii citudinis pasto- 
ralis vocat i.“)

Być może, iż wiadomość ta nie jest bezzasadną. 
Myśmy zaraz po uznaniu przez rząd nowych admini­
stratorów oświadczyli, iż tak zwany obowiązek donosze­
nia władzy o nominaeyi duchownych musi być odtąd 
pierwszym przedmiotem pertraktacyi. . Gdyby rząd 
przyznał to, na oo się Ojciec św. zgadzał w brewe z d. 
23 lutego 1880 r. i w tóm rozumieniu, jakie księciu 
Reuss w Wiedniu tłomaczył słowa papieskie Kardynał 
Jacobini — wtedy sprawa porozumienia posunęłaby się 
znów o krok naprzód.

Mowa Leona XIII
o świeceniu. nied-Zieli.<■»

Dnia 13 b. m. miało posłuchanie u Ojca św. To­
warzystwo, działające przeciw profanowaniu dni św. Na 
mowę br. Adolfa Pianziani, prezesa tego stowarzyszenia, 
Leona XIII odpowiedział po zwykłym wstępie jak na­
stępuje :

„Stowarzyszenie wasze, które wprost ma na celu 
honor i chwałę Boga, zajmuje słusznie między pobo- 
żnemi i religijnemi instytucyami miejsce wybitne, — 
a zapobiegając bardzo gwałtownej potrzebie dni na­
szych, oddaje światu wielkie usługi i bardzo jest na 
czasie.

Nikt nie wie lepiej od Was, ukochani Synowie, 
jak wielce dziś dni święte i uroczyste publicznie gwał­
cone bywają. Pod opieką najrozpasańszej wolności, 
jaką pozostawiono wszystkim i we wszystkióin, rzadko 
już dzisiaj rozróżnia kto dnie, poświęcone Panu, od dni 
poświęconych przemysłowi i pracy. Handle i sklepy 
pozostawają w znacznej części otwarte, praca ręczna 
trwa w te dni częstokroć długie godziny, tak tajnie 
jak jawnie w miejscach prywatnej i publicznój własno­
ści. Zdaje się, źe wróciły za dni naszych czasy bez­
bożnych, którzy postanowili, aby zniknęły z oblicza 
ziemi dni Bogu poświęcone, „uczyńmy, że ustaną 
wszystkie święta Boże na ziemi.“ Psalm 73, 8.

Atoli święcenie dni świętych, nakazane wyraźnie 
przez Boga od samego początku człowieka, jest ko- 
mecznem następstwem stosunku zależności stworzenia 
od Stwórcy. A prawo to — zważcie to dobrze Naj­
milsi — przyczynia się równocześnie wielce do czci 
Boga, do zadośćuczynienia potrzebom ducha i godności 
człowieka, a nawet do samegoż doczesnego dobrobytu 
ludzkiego — prawo to — powtarzamy — obowięzuje 
jednostki, ale także i ludy całe i narody, które są dłu­
żnikami Opatrzności Bożej za wszystkie dobra i korzy­
ści, jakie odnoszą ze społeczności ludzkiej. Tymczasem 
owej najnieszczęśliwszej dążności, która dziś przeważa 
i chce koniecznie odwieść człowieka od Boga i tak 
urządzać królestwa i narody, jakoby Boga nie było 
wcale — zawdzięczamy dzisiaj, że wzgardzone i za­
niedbane są dni i uroczystości Pańskie.

Mówią, że święcenie dni Pańskich nie przyczynia 
się do wzrostu przemysłu, ani tóż do zwiększenia się 
dobrobytu i bogactwa narodów. Głupie to i kłamliwe 
słowa (Stolte e menzognere parole!). Przeciwnie, — 
chcianoby odebrać ludom poparcie, pocieebę i dobro­
dziejstwa religii, chcianoby w nich osłabić uczucia 
wiary i miłości dóbr niebieskich; i przywołują w ten 
sposób na ludy najstraszliwsze bicze Boga, sprawiedli­
wego mściciela swego znieważonego honoru.

Co zaś ten tak wielki nieporządek czyni jeszcze 
bardziej opłakanym, to to, źe widzimy go pośród ludów 
katolickich, na które spadły najobfitsze i najliczniejsze 
dobrodziejstwa Zbawiciela. Najopłakańszóm zaś jest to, 
że takie wybryki dzieją się w Rzymie, w środku katoli­
cyzmu, stolicy rzymskich Papieży, w tym samym cza­
sie, kiedy nawet ludy niekatolickie czują potrzebę przy­
wrócenia obowiązku święcenia dni Pańskich.

Ztąd też pochodzi to, na co patrzeliśmy z naj­
głębszym smutkiem i goryczą, źe wierni całego świata, 
spodziewający się znaleść tu w Rzymie wzór katoli­
ckiego życia, tak publicznego jak prywatnego, smucić 
się i gorszyć przeciwnie muszą na widok takiej profa- 
nacyi. A ten Nasz smutek staje się jeszcze cięższym, 
gdy zważymy, źe kiedy tenże Rzym wydarty zo­
stał z pod prawowitego Naszego panowania, nie mo­
żemy nieść skutecznego lekarstwa, ani pomścić honoru 
Bożego.

Wielka przeto część tego zadania ciąży na Was, 
Synowie najukochańsi. Dokładajcie w tej świętej spra­
wie wszystkich waszych usiłowań i starań, aby się jak 
najbardziej zwiększała liczba gorliwych członków stowa­
rzyszenia, mającego na celu święcenie dni Pańskich, — 
aby Wasza czynność, gorliwość i święty zapał się po­
dwajał, aby Was trudności odstraszały, aby względy 
ludzkie nie powstrzymywały, aby nawet krzywdy 
i obrazy, na jakie się narażacie tyle razy, jeszcze Was 
utwierdzały w Waszych świętych zamiarach; aby zaś 
usiłowania Wasze coraz obfitsze wydawały owoce 
odzywamj’ się do pobożności i religijności tych, którym 
na sercu leży honor Boga i ozdoba Rzymu, którzy się 
zajmują moralnem i materyalnem dobrem klas pracu- 
jącycb — i gorąco ich wzywamy, aby wspólnie praco­
wali z Wami około osiągnięcia tego szlachetnego celu we­
dług Waszych statutów i według środków, jakiemi ka­
żdy rozporządza.



Co się zaś Nas tyczy, zawsze Was popierać będziemy, 
Stnowie Najukochańsi, Naszą powagą i Naszem słowem 
i prosić będziemy stale Boga, aby Wam i wszystkim 
Waszym Towarzyszom udzielił łaski wytrwania z zapa­
łem i dobrym skutkiem w tak zbawiennem i świętem 
przedsięwzięciu. Tymczasem zaś dla zachęcenia Was 
i jako zadatek Naszej szczególnćj życzliwości udzie­
lamy Wam obecnym itd. Naszego apostolskiego błogo­
sławieństwa.

Benedietio Dei etc.
(Osservatore Romano nr. 66).

Wszystkim naszym czytelnikom, wszystkim chle­
bodawcom, zatrudniającym sługi i robotników usilnie 
polecamy ku głębokiój rozwadze słowa powyższe Na­
miestnika Chrystusowego:

Cześć Boga,
zaspokojenie potrzeb ducha, 
godność człowieka 
a nawet dobrobyt doczesny

zobowięzują tak jednostki, jako też całe narody do prze­
strzegania trzeciego przykazania Bożego:

pnmiętaj, abyś dzień św. święcił!
Tymczasem z żalem powtórzyć niusimy, że nie 

tylko władze krajowe nie przestrzegają dostatecznie 
przepisów nawet policyjnych w tćj mierze, ale nawet 
katolicy gwałcą dni święte przy każdćj okazyi.

W zeszły piątek targ odbywał się 
w najlepsze na wszystkich placach — 
włościanie i włościan ki ze wszystkich 
okolicznych wiosek i osad kupczyli w naj­
lepsze — fornale przybywali po węgle na dwo- 
rzec _ rz emieślnicy wystawili swoje to­
wary! I to katolicy!!

Do tych wszystkich odzywa się Ojciec św. i przy­
pomina im straszliwe bicze Boga, mściciela obrażonego 
honoru swego 1

Mowa
posła Sczanieckiego.
Na sobotniem posiedzeniu parlamentu nie­

mieckiego przy obradach nad projektem o ce­
chach, przomówił poseł toruńsko-chelmiński jak 
następuje:

M. P., nasze stanowisko w przedłożonój kwestyi 
powinno Wam być znane z dawniejszych obrad nad 
wnioskami posła Seydewitza. I my przyznajemy, że 
przedłożono nam ustawę, zajmującą się najdotkliwszą 
raną w ordynacji procederowój. Z powodu ważności 
tego tematu, który powinien być we wszystkich szcze­
gółach rozebrany, pozwólcie mi panowie, abym i ja swe 
uwagi tu wyłuszczył.

Paragraf 97 zezwala na łączenie się rzemieślników 
rozmaitych zawodów w stowarzyszenia cechowe, a § 98 
wraz z motywami powiada, że w jednćm i tem samem 
miejscu może istnieć kilka rozmaitych cechów obok 
siebie. Pozwólcie mi dołączyć do tego kilka uwag.

W rozmaitych obradach zamieszkałych przez lu­
dność pod względem języka mięszaną — mówię tu prze- 
dewszystkiem o polskich dzielnicach Prus — znajduje 
się jeszcze nie mała liczba cechów, którym wprawdzie 
odjęto podstawę właściwej ich działalności, któro jedna­
kowoż przy zaprowadzaniu nowego porządku dostarczyłyby 
znakomitego materyału. Te naturalnie będą chciały 
sprawy swe obrabiać w języku, używanym przez swych 
członków w codziennem życiu domowćm. Przeszkadzać 
im w tem, znaczyłoby to samo, co rozmyślnie je nisz­
czyć na niekorzyść kół szerszych aż w dalsze pokolenia. 
Wierzcie mi panowie, że nie myślę wcale przy dzisiej­
szych obradach o politycznych tendencyach, atoli wła­
śnie dla tego sądzę się zobowiązanym powiedzieć, że 
jeżeli wogóle mamy się na ustawę tę zgodzić, my 
w nićj nie możemy znaleść lekarstwa na sprzeczne 
z samą naturą niedogodności, na jakie przy wykonywa­
niu praw narażeni jesteśmy. Niech mi więc wolno 
będzie w cytowanych paragrafach i w § 98b widzieć 
interpretacyą, że w obradach z językiem mięszanym 
zasadniczo nie można będzie odmówić zezwolenia do 
dalszego istnienia, względnie do nowego utworzenia 
dwóch obok siebie istniejących, równouprawnionych 
cechów z powodu różnic językowych przy wewnętrznych 
obradach.

To jedna strona kwestyi.
Co się tyczy wewnętrznćj istoty projektu,\ to już 

poseł Hertling zwrócił Waszę uwagę na § 104 a ostatni 
mówca na § 100, dla tego nie będę ich tu już bliżćj 
rozbierał, atoli pozwólcie mi powrócić do uwag mówcy, 
który rozpoczął dzisiejsze rozprawy nad cechami przy- j 
masowemu

W rozmaitych rezolucjach i rozmaitych petycjach, j 
jakie doszły do wiadomości Izby, oraz w rozmaitych 
pismach, jakie prywatnie nas doszły, żądano ze strony 
przemysłowców ustanowienia cechów przymusowych. 
Ja przynajmmćj nie mógłbym się do tego zapalić; 
zostawmy każdemu zwierzątku jego przywary, niech 
każdy patrzy, jaką drogą najłatwiój szczęście osięgnie, 
nie skreślajmy tu słowa „wolność poruszania się“, jeżeli 
przy ewentualnej zmienności rzeczy nie chcemy się 
doczekać tego, iżby kiedyś ponad naszemi głowami 
i wbrew naszym uchwałom „koncentrowano się na 
wstecz.“ Mojem zdaniem m ó d z w każdym razie jest 
lepiój, aniżeli musieć, i znajduję w tóm złotą drogę 
pośrednią, jaką kroczyć powinniśmy, jeżeli wogóle coś 
trwalszego w cechach ustanowić zamyślamy.

Zadaniem zaś ustawodawstwa będzie, aby z wstę­
pem do cechów połączone były takie korzyści, jakich 
wstępując do nich rzeczywiście się spodziewamy. Atoli 
tu nasuwa się zaraz myśl, że z rozmaitych stron uie 
widzą w tój ustawie pomocy w tworzeniu nowych ce­
chów, lecz właściwie wyrok śmierci dlajćj przeciwników.
I rzeczywiście, juźoli Al. 1‘. przypatrzymy się długim 
zdaniom §§ 97 i 97a o cechach i prawach cechów 
i porównamy je z dotychczas obowięzującym, krótkim 
lecz treściwym § 98, to dziwić się należy nad znaczną 
liczbą tego, czegojjuie dano, ua jeżeli w § 98a dodano, 
że postanowienia o utworzeniu wspóluio prowadzonych 
interesów, o wspieraniu członków cechów, o sądach po- 
luhowych nie należą do statutów cechowych, to dzi­
wić się należy nad przesadnemi złudzeniami, któremi 
upozorowano to, czego nie dano. Tu rzeczywiście sta­
wić sobie niusimy pytanie: czy do prawdy projekt ten 
na seryo jest wzięty? czy ma on rzeczywiście dosko­
nałe żywioły rzemieślnicze połączyć do wspólnego pro­
duktywnego życia, lub czy też to ma być tylko lekar­
stwem, podanóm przez doświadczoną rękę celem skró­
cenia walki śmiertelnój ? Mojem zdaniem, panowie, 
mógłby snadnie końcowy ustęp § 98a być usunięty, 
inaczói bowionf członkowie^ tylko za pomocą statutu 
cel swój osięgnąć mogą. Jeżeli dalój, w nastę­
pującym § 98c użyto g wybieu ubocznego statutu, 
mogącego być według dowolnego zdania wyż­
szej władzy administracyjućj potwier­
dzonym lub odrzuconym, to właśnie ten doda­
tek wydaje mi się niezawodnym zarodkiem niezgody 
i starć pomiędzy rozmaitemi cechami z jednej strony, 
a pomiędzy cechami i władzami z drugiej strony, cze­
mu przecież dopomagać nie mamy zamiaru, Właśnie 
takie punkta, M. P., jak kasy posiłkowe i sądy polubo- 
we, — ustanowieniejj wspólnie prowadzonych interesów 
da się osięgnąć za pomocą ustawy o stowarzyszeniach 
— są mojóm zdaniem najpotrzebniejszem uposażeniem, 
jakiego żadnemu cechowi odmówić nie można. Jest to 
żądanie, jakie ze wszystkich stron daje się słyszeć. 
Mogłoby ono bez ogródki być wtrącono pomiędzy ostrze­
żenia, o jakich mowa w dalszych paragrafach. Ale 
i owe wielkie zastrzeżenia zawierają w wielu punktach 
coś takiego, co nie dozwala nam ich przyjąć, mianowi­
cie dotyczy to sądów polubowycli. Jak obrażającą 
jest owa myśl, aby dla każdego sądu polubowego 
uproszono scbio od władzy administracyjnój osobnego 
przewodniczącego 1

Ileż to czasu upłynie, zanim ów pan zamianówany 
zostanie i zanim zechce się zjawić, zanim przeła­
mie może trudności techniki lub języka i jak długo to 
potrwa, zanim wyjaśnią mu całą sprawę kompetentne 
osoby! Czyż nie jest obrażającą myśl, że członek ce­
chu nie zdoła wydać bezstronnego sądu? Lub co gor­
sza, osoba ta wybrana zostanie z liczby żywiołów ce­
chom zupełnie obcych, lub nawet wrogo usposobionych! 
Czyż to właśnie nie wystarczy, aby siły najlepsze, 
uczciwe i samodzielne powstrzymać od wstąpienia do 
cechów, co wpłynie na niekorzyść cechów ? W ubie­
głej sesyi, o ile sobie przypominam, pierwszy zwróci­
łem waszę uwagę na tytułowanie majstrów i mówiłem 
o niej w połączeniu z § 147, według którego tytuł ten 
powinien być tak samo wzięty w obronę, jak tytuł le- 
knrzy, że więc przybranie tytułu majstra powinno pod­
legać karze do loO talarów. Według przedłożonego 
projektu ma do § 149 być dołączona uwaga, że ten, 
co się nazwie, nie należąc do cechu, majstrom cecho-

» , płaci kary 10 talarów czyli 30 marek, atoli 
takim razie byłoby każdemu dozwolonćm nazywać 

się majstrem, jeżeli to mu się podoba, a majstrem ce­
chowym mógłby się każdy nazwać, kto w ogóle prowa­
dząc samodzielnie proceder do cechu wstąpi. Byłoby 
to może lepem, na któryby leciały siły słabe i do ce­
chu wstępowały, ale właśnie przez to straciłyby cechy 
i zostałyby podkopane. Jedynie racyonalnćm byłoby 
według mego zdania, aby § 147 3 odpowiednie dano
brzmienie i przywłaszczanie tytułu majstra karano od­
powiednią karą.

Dla mnie jest jeszcze ów stary tytuł majstra po­
żądanym bodźcom do wzbudzenia pewnego stopnia 
w zręczności i wiadomościach, z drugiój strony widzę 
w nim ogólnie pożądane zabezpieczenie publiczności 
przed niegodnćm partactwem.

Ostatecznie przemawiam za przekazaniem projektu 
komisji.

(Brawo!)

Odprawy kalumnii
niemiecko-moskiewskicłi

i nowe napaści.

1. Zygmunt margrabia Wielopolski 
ogłasza w Po rj ad ku list wymierzony przeciw Katko- 
wowi i napaściom Moskowskich Wiodomosti, 
zarzucając jednemu i drugim, że wywołują niepokój 
i pchają do rewolucyi — zamiast starać się o porozu­
mienie pomiędzy Słowianami. Polacy — piszo mar­
grabia — zdążają do porozumienia się z Ro- 
syą na podstawie sprawiedliwości, najlepsze 
organa prasy rosyjskićj dopomagają w tćm Polakom, 
ponieważ dalej widzą, niż Kątków, którego ideały nie 
przechodzą granic Wielkiego Księstwa Moskiewskiego. 
Tak streszcza protestacyą margrabiego prywatny tele­
gram National Ztg. Czas otrzymuje następujący 
telegram:

Peersbnrg, 26 marca. Wczoraj przjbjła tu d e- 
putacya polska złożona z 18 osób, między któremi 
Zamoyski, Ostrowski, Karski, Zawisza, Górski, Kłobukowski, 
Przeżdziecki, Natauson, Dziś Porjadok zamioszcza list 
margrabiego Wielopolskiego, protestujący energi­
cznie przeciw insynuacyom Katkowa, jakoby Polacy byli 
przywódzcarni nihilistów; powołuje on się na prawa naro­
dowe i nagania ruszczenie Polski.

Wiadomo, jakie stanowisko margrabia W. zajmuje 
na dworze petersburgskim, — niepodobna przypuścić, 
iżby protestacya jego nastąpić miała bez wiedzy caTa 
Aleksandra III.

2. Gazeta Lwowska, organ namiestnictwa 
we Lwowie, nazywa artykuły Nordd. Allgem. Ztg 
nikczemną pot warzą. Gazeta Narodowa 
z oburzeniem insynuaeye Nordd. A lig. Ztg odpy­
chając, dowodzi, że w Petersburgu nie odniosły te pod­
żegania żadnego skutku — przeciwnie Zaburow, ulega­
jący inspiracyom księcia Bismarcka, został z ambasady 
berlińskiej odwołany, Czerniajew mianowany gubernato­
rem Moskwy, a księciu cesarzowiczowi niemieckiemu 
nie robiono wcale nadzwyczajnych w Petersburgu ho­
norów.

Kuryer Warszawski pisze, że nie Polacy, 
ale Lothar Bucher, sekretarz pewnego męża stanu, sta­
rał się wyrozumieć dążenie rosyjskiej sekcyi internacyo- 
nału; nie Polacy tćż szukali styczności z Lassalem.... 
którego pochwały głosiły czasu swego bardzo urzędowe 
usta.

Dziennik Poznański, Gazeta Toruńska 
— słowem wszystkie pisma polskie, niektóre uczciwe 
włoskie i niemieckie, a nawet, jak wiadomo, rosyj­
skie, potępiają energicznie krzywdę wyrządzoną Po­
lakom.

3. Ze i Moskale nie zważają na szczwania Niem­
ców, którzyby chcieli wyzyskać tę okoliczność, że w wie­
deńskiej radzie państwa nie było kondolencyi dla cara, 
świadczy fakt ten, iż cenzura warszawska pozwoliła za­
mieścić w pismach polskich następujący telegram z Wie­
dnia, tłómaczący rzecz całą dokładnie:

Wiedeń, 24 marca. (Z wiarogodnego źródła). 
W różnych dzienn kach francuzkieli, niemieckich i moskie­
wskich pojawiają się tu i owdzie nieprzyjazne artykuły 
z powodu, iż w austryackiój Radzie państwa nie wyrażono 
oburzenia z powodu zbrodni w Petersburgu popełnionśj. 
Odpowiedź na to bardzo prosta. Hr. Taaffe oświadczył, iż

Rada państwa bez sejmu węgierskiego nie ma prawa pod­
nosić żadnych zewnętrznych kwestyi, gdyż stanowi tylko in­
stancję ustawodawczą połowy państwa, i to dopiero w po­
łączenia z Izbą wyższą. Wszelkie kwestye zewnętrzne wy­
łączone są z Rady państwa ustawami austryackiemi, nie 
mogą w niej więc zachodzić żadne względem tój k»e>tyi 
objawy. Sprawy tego rodzaju należą wyłącznie do delega- 
cyi wspólnych, które teraz nie są zebrane. Rada państwa 
nie znajdowała się więc w takióm samóm położeniu, jak 
inno ciała prawodawcze, całe państwa reprezentujące, które 
uczynić to mogły bez przekraczania granic swój kompeten- 
cyi. Innych pobudek do przemilczenia tej sprawy nie było. 
Jako curiosum: lewica wiedząc, że Rieger zapytuje posłów, 
czyby nie wypadało wnieść kondolencyi, umawiała się pry­
watnie na kurytarzach, aby w danym razie wyjść z Izby. 
Gdy zaś oznajmienie kondolencyi, z powodu niekonipeteucyi 
Rady państwa, nie doszło do skutku, taż sama lewica wy­
rażała ubolewanie, iż kondolencyi nie wniesiono! Taka to 
jest taktyka Niomców względem Słowian, która niech Sło­
wianom służy za przestrogę i co do wyrazów Nordd. 
AUg. Ztg.

4. Z Warszawy piszą do Czasu:
Potrzeba protestowania przeciw gwałtom i okropnym 

zbrodniom pobudziła osoby wpływowe do utworzenia depu- 
tacji z Królestwa Polskiego na pogrzeb Aleksandra ligo. 
Chęć także okazania nowemu monarszo dobrój woli i za­
skarbienia sobie jogo względów oraz oświadczenia zasad, 
któro u nas wszyscy wyznają, była również ważnym tego 
kroku powodem, a artykuły Norddeutsche Allgem. 
Ztg i Moskowskich Wiodomosti uczyniły go ko­
niecznym. Królestwo nio posiada marszałków szlachty, ani 
żadnych politycznych roprezontacyi, deputacya więc mti- 
siała być złożona z ochotników. Składa się ona z przed­
stawicieli szlachty, sfor miejskich i finansowych. Nio mo­
żna jeszczo wiedzioć, jak i w jakim cliaraktorzo zostanie 
ona przyjętą. Doputacya ch:o być żywą protestacyą przo- 
ciw dokonanój zbrodni i trzeba, żeby tak w Petorsburgu 
zrozumianą została.

4. Dniewnik Warszawski w zacytowanym już 
przez nas artykule taką daje w końcu odprawę Al o- 
skowskini Wiedomostiom:

Nio I Nio to przychodzi nam na myśl, gdy pomyślimy 
o naszój podzieninój kronice z ostatnich lat dwudziostu. 
Tu bije nam w oczy nie polska, ale nasza wownętrzna 
„zdrada“ wszystkiego, co dobre i święto, nasz własny „kan­
kan,“ odurzający czad naszego liboralizmu i naszój swy- 
woli, upadek powagi rodziny i władzy, bezbożność, rozpusta 
i zepsucie obyczajów wo wszystkich sforach towarzyskiego 
życia, lekcoważenio wszystkiego, co dobre i święte, szalone 
pokłony Ba .lowi, poniżonie i oplwanio rzeczy świętych i na­
rodowych, przygłuszenie głosu prawdy, istnóści, głosu pro­
testującego, głosu wzywającego o pomstę!

Otóż to obraz naszój „rosyjskićj sprawy,“ i niechżo 
każdy osądzi, czyż już zakończony cykl jój działalności, czyż 
wypowiedziano jój ostatnie słowo? Wypowiadamy to słowa 
na kresach z rumieńcom wstydu na twarzy, boć przocio ro­
syjskie nieszczęście dawno się już wsławiło, wszystkim do­
brze ono znane, są to prawdziwo wdowie łzy. Ukrywać 
togo nie ma już po co!

W poglądzie więc na tę rosyjską sprawę, czyż dobrze 
,kiwać nam na Piotra“ w sprawie,“ gdzie oczywiście winien 
nio Piotr, lecz my sami ? Mniemamy, że to zupełnie nio- 
rozsądnio i że jest to tylko drażnienie ran polskiego narodu, 
z którym jako żywiołem państwowym przyjemniej nam i ko- 
rzystuiój żyć w pokoju, aniżoli znieważać go tak naciągnię- 
temi podejrzeniami.

Nie jesteśmy wealo daleko-widzącymi optymistami 
w rzeczach „polskiój sprawy,“ lecz nie możemy jednakżo 
nio przyznać sobie więks-ej świadomości w „polskiój spra­
wie“ od tych, którzy patrzą na tę rzecz z daleka, wodlo 
przestarzałego szablonu dawno minionych, smutnych wypad­
ków, aniżeli ci przosławni działacze, którzy swoją szorst­
kością i bezrozumem tyle już złego zrobili.... M a g i s 
amica veritas, a szczerość wkłada na nas obowiązek 
ostrożnie traktować wownętrzne życie polskiego społeczeń­
stwa, w którem zaczyna się już objawiać pewien ruch do 
pogodzenia się z nami i stworzenia trwałego modus 
vivendi. Zniszczenie tego dzieła nie może być zada­
niem patryotycznój prasy rosyjskiej.

5. Nowe oszczerstwa. Tymczasem Nordd. 
Allgemeine Ztg, znowu w porozumieniu i zgodnio 
z niektóremi pismami moskiewskiemi, zaczyna potrzą­
sać dzwonkami u czapki i nowe na nas rzucać oszczer­
stwa. Sowremennyj a Izwiestija, wychodzące 
w Moskwie, znajdują źródła nihilizmu moskiewskiego 
w Fenianach irlandzkich, Ulej zaś twierdzi, że węzeł
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Oddawna już żadna książka nie została z tak ogól­
nym powitana interesem jak ostatnia powieść lorda 
Beaconsfielda. Nie dziwić się temu: gdyby kanclerz 
niemiecki napisał romans licujący z pamiętnikiem oso­
bistych doświadczeń, rozrywanoby go sobie niezawodnie 
w całym świecie. A Endymion, utwór rzekomo fan­
tastyczny, płód wyobraźni, jest do pewnego stopnia 
rodzajem takiego pamiętnika, do wspomnień własnych 
łącząc portrety uchwycone z natury a zalecające się 
podobieństwem. Już z góry ciekawość publiczna po­
drażnioną była nazwiskiem autora, doniosłością przyzna­
nych jego powieści honoraryów, liczbą zameldowanych 
tłómaczów, których przeszło sto o upoważnienie prosiło 
autora. Ciekawość ta nie została zawiedzioną, owszem 
powiedzieć można, że Endymion przeszedł oczekiwa­
nia, i stanął w pierwszym rzędzie najlepszych naszego 
wieku powieści.

Ale czy powieścią nazwać to można? — kiedy 
tak przejrzyste zasłony ukazują nam wciąż rzeczywi­
stość, zkąd przywołane postacie przesuwają się niby 
cienie przed okiem czytelnika. Endymion — pod 
wielu względami — to sam Disraeli; dzieckiem będąc, 
zapytany czem być pragnie i zamierza, odparł był 
śmiało: Premierem, pierwszym ministrem Anglii. 
Podobna odpowiedź odsłania nam identyczność autora 
z bohaterem jego powieści. Po uczcie u radzcy i se­
kretarza stanu Ferrarsa przyprowadzone na deser dzieci 
bliźnięta, Endymion i Myra, gości uwagę na siebie 
zwracają. — Czćm będziesz? pytają chłopca. Ten bez 
zatknięcia odpowiada: że z szkół i uniwersytetu przej­
dzie do parlamentu i dalej. Od razu więc incognito 
zdradzone. A dalej spostrzegamy jednakowe wpływy 
przeznaczeń, co Disraelego tak wysoko doprowadziły — 
wpływy kobiece, które chyba w Anglii silniejsze muszą 
być jak gdziekolwiek, jeżeli obrazy wysnute w E n d y- 
mione są wzięte z życia i natury. „My rządzim

światem, a nami kobiety!“ daleko więcej, niż w Polsce 
tutaj znajduje zastosowanie. Owszem, możnaby sądzić, 
iż kobiety angielskie mają nierównie więcej sprężystości, 
ambicyi, woli i siły od swych małżonków. One tu 
działają, intrygują i radzą, budują i obalają rządy, 
pchają mężczyzn w wir czynu, są dla nich ciągłym 
bodźcem, podnietą. Dziwną anomalią, Disraeli męzkim 
charakterom nadaje głównie cechę łagodną, tkliwe 
uczucia, rodzaj miękkości, kobiety zaś występują zawsze 
niemal z silą i stanowczością. Różnica ta ujawnia się 
w parze bliźniąt, których, dzieje poznajemy. Endymion 
byłby pozostał do końca w skromnym zaciszu, gdyby 
nie jego siostra Myra, która jest męzką duszą tych 
dwóch istót zespolonych jednaką miłością. On w niej 
kocha tylko siostrę, ona w nim nio tylko brata, ale 
dom swój i nadzieję upadłego rodu. Smutna to hi- 
storya: Ferrarsowie pasowani zdolnościami i urodze­
niem do najwyższych w kraju stanowisk, w dwóch 
pokoleniach, skutkiem zmian politycznych, zatrzymują 
się w pół drogi. Ojciec Endymiona, Wilhelm Ferrars, 
z ustąpieniem Torysów, wraca do nicości, bo dla niego 
przerwanie karyery politycznej jest zarazem ruiną ma- 
teryalną. Z goryczą cofa się na wieś, a tymczasem 
skromne ustronie, którego się lękał, staje się dlań przy­
bytkiem pokoju i szczęścia, bo wolny od polityki, ko­
sztuje rodzinnego życia, i dzieci swe lepiej poznaje. 
Niechętnie też opuszcza uświęcone najczystszemi uczu­
ciami zacisze, gdy nowe się dlań otwierają widoki. 
Ulega jednak namowom żony i przyjaciół, spieszy do 
Londynu. Mistrzowsko opisany jest ten powrót: do­
piero trzy lata minęły, odkąd zniknął z widowni William 
Ferrars, domniemany minister stanu, 1piastujący już 
wysokie urzęda — a już wyrównała się za nim fala 
ludzka — i nikt go nie poznaje, nie wie nawet o nim. 
Dwukrotnie próbuje daremnie odzyskać dawne stano­
wisko. Samo nawet jego stronnictwo zmieniło ustrój 
i dawnych już użyć nie może ludzi. Zawody te wy­
czerpują siły statysty, w domu żona skutkiem tylu 
rozczarowań popada w rodzaj^nerwowego obłąkania i 
umiera, William Ferrars samobójstwem skraca pasmo 
dni swoich.

Bliźnięta zostają bez opieki, w sieroctwie i ubó- 
ztwie. Ale Myra zagłusza przyrodzoną boleść, i odtąd 
jednę ma tylko myśl — jedno zadanie — odbudować 
dom swój, zapewnić świetne losy brata. Miłość ta sio­
strzana, jedynćm niemal w nićj uczuciem niewieścićm, 
zresztą aż nadto bywa rozważna i chłodna. Losy jej 
dopomagają. Umieszczona jako towarzyszka przy Adry- 
anie Neuchâtel, w domu bankierów, w których nie tru­
dno rozpoznać Rotszyldów, rozszerza zakres swych sto­
sunków i nareszcie poślubia Lorda Rochamptou, w któ­
rym Disraeli odwzorował Paimerstona. Odtąd gwiazda 
Ferrarsów pewniejszym błyska światłem. Myra wciąż 
ciąż czuwa nad losami Endymiona, który i z innych 
znajduje poparcie, — głównie zawsze przez ko­
biety. Sympatya jednćj zapewnia mu niewątpliwie w 
parlamencie krzesło, czysta miłość córki Rotszyldów 
bezimiennie go zaopatrza w środki materyalne, w chwili 
krytycznój jego życia, życzliwość Berengaryi, hrabiny 
Montfort, królowej Whigów, przeprowadza go przez ma­
nowce polityki i doprowadza na naczelne w kraju stano­
wisko. Zegnamy Endymiona pierwszym Anglii mini­
strem, rozstajemy się z Myrą, gdy ta poślubiwszy Na­
poleona III (księcia Florestana) zasiad;i na tronie po­
tężnego państwa. Wielki bowiem sztukmistrz, biegły 
w grze politycznej, jakby z umysłu gmatwa wątek opo­
wiadania, rysuje portrety, a następnie myli domysły 
zmieniając dowolnie * przeznaczenie swych bohaterów. 
Ludzi tych znamy, ale spotykamy ich w fantastycznych 
okolicznościach. Dla Anglika fotografie to pełne życia, 
i podobno każda tu postać z rzeczywistości zaczer­
pnięta. Ale i nam, obcym czytelnikom niepodobna nie 
odgadnąć przejrzystych nieraz anonimów : Paimerstona 
w lordzie Rochampton, mimo małżeństwa jego wdowy 
z Napoleonem-Florestanem. Kardynała Wiseman w Ni- 
gelu Peuruddocke, Rotszyldów w eon amore przed­
stawionym domu Neuchatelów, ks. Bismarcka w hr. 
Ferrol, i wiele, wiele innych postaci zagadkowych, 
a bynajmniej nie pięknych. Hr. Ferroll widocznie po­
siada całą sympatyą autora, robi on z niego posła 
pruskiego w Londynie, kiedy natenczas ks. Bismarck 
znajdował się w tym charakterze przy petersburgskim

dworze, ale Disraeli używa tej samej metody, co nasz 
Matejko, nie zważa na klasyczne prawa jedności miej­
sca i czasu, gdy chodzi o ucharakteryzowanie epoki. 
Wprowadza więc w wielki świat angielski kolegę-dyplo- 
matę, w którym się pono zakochał podczas berlińskiego 
kongresu — bardziej jako artysta. Hrabiego Ferroll 
nie trudno odgadnąć choćby po tym jednym ułamku 
rozmowy:

„Pan mój sprowadza mnie do siebie na ministra: 
mam dlań sklecić nową konstytucyą. Nie chcę mieć 
nic do czynienia z nowerni konstytucjami. Ci, co je 
piszą, bywają pierwszemi ich ofiarami. Zamiast ukła­
dać konstytucyą, lepićjby złożył sobie państwo, i z nie- 
sklejonych posiadłości utworzył kraj patryotyczny.

—- A to jakim sposobem?
— Krwią i żelazem. Jedna tylko ku temu pro­

wadzi droga.“
Na innem miejscu znajdujemy następną charakte­

rystykę hrabiego w ustach ks. Florestana.
Jestto mąż, którego ani kochać, ani nienawi­

dzić niemożna. Umysł jego wyższym jest nad wszelkie 
namiętności, rzekłbyś nad wszystkie uczucia: w stósunku 
z takim człowiekiem, jeśli sami działamy pod wpływem 
jednych, czy drugich, dajemy mu przez to samo prze­
wagę nad sobą.“

Nie godząc się bezwzględnie na początek tego zda­
nia, truduo nie przyznać słuszności zakończeniu. Biada 
kto uczuciem próbuje walczyć z żelaznym kanclerzem! 
rozbije się o twardą i zimną niewzruszoność siły przed 
prawem.

Nie będziemy tu rozbierali politycznych przemian, 
które w tych kartkach przedstawione obrazowo, przeno­
szą nas w arenę zapasów Torysów i Whigów — i skraj­
niejszych, a pokazujących już nową silę radykałów. Co 
tu uderza mianowicie, oto pełność życia, tak potężnemi 
bijącego tętny. Nie chory to organizm, gdzie tyle ru­
chu i pracy społecznej, i pola dla szlachetnych ambicyi 
i dróg otwartych dla karyer młodzieńczych. Ćwierć 
wieku zaledwie ujął Disraeli w ramy swej pamiętnikowej 
powieści, a ileż to nowych ludzi powstaje zewsząd i do­
chodzi do znaczenia, znajduje sposobność zużytkowania



spisku przeciwko Rosyi zadzierźgnęły 
dłonie jenerałów zakonu jezuickiego w 
Rzymie; dowodem na to ma być, że Jezuici 
zawsze mordowali wszjstkich najlepszych monar­
chów europejskich. Widocznie z tego źródła czerpała 
Norddeutsche Allgem. Ztg natchnienie do na­
stępującego artykułu:

Wskazówkę nasię ua inne lozgałęzienie nihilizmu i to 
w kierunku pewnych żywiołów polskich, odpiera 
Germania zapewnieniem, że nasze twierdzenia nie znaj­
dują wiary w kraju. Nie wiemy dobrze, jak to Germa­
nia w tak krótkim czasie zbadać mogła. Szybki skok klo- 
rykalnego pisma w pomoc Polakom zniewala nas powie- 
dzieó jeszcze słów kilka o talencie do intryg 
i sprzyaiężeń, jaki się spostrzogać daje 
» próżnujących klasach Polaków, i jaki w ber­
lińskim procesie Polaków tak dramatycznie się uwydatnił. 
Sądzimy, że zdolność, którój nie masz w naro­
dowym charakterze, wytworzyło wychowa­
nie Jezuitów, którym po stłumieniu reformacyi wpadły 
w ręce wyższe stany, dalój podsycała ją towarzyska 
zręczność (gesellschaftliche Gewandtbeit) właściwa Po­
lakom, utwierdziła zaś powoli dziedziczność. Dre­
su r a Jezuitów jest dobrą szkołą obłudy i konspiracji ; 
a jaka różnica istnieje między artykułami F r e i h e 11 (or­
ganu llosta w Londynie) a następującym ustępem z książki 
Jezuity Mariana „De roge“:

„Jacques Clemeut urodzony w małój wiosco Sarbonne 
de 1’Automois, Dominikanin, studyował w kolegium swego 
zakonu teologią; dowiedziawszy się u teologów, źo można 
słusznie zamordować tyrana,... zadał mu uożcin, zatrutym 
sokiem trujących roślin, ciężką ranę w brzuch. Co za zna­
komita przytomność umysłu, co za godny pamięci czyn L„ 
Radość jogo była wieka, żo przez lirów swoję uratował 
wolność wspólnój ojczyzny i ludu. I w rzeczy samój mor­
derstwom króla zyskał sobie nadzwyczajne imię."

Jest rzeczą uderzającą, jak liczno i jak różnorodno 
żywioły od lat 60 brały w służbę polskich konspiratorów. 
W każdym wielkim buncio albo rowolucyi można było 
wytropić polski pokład (Sehicht), popiorający pokkiomi pie­
niędzmi i polskim talentem sprawę rowolucyi, a niekiedy 
kierujący do celów, których inni towarzysze nio widzieli. 
Tak znaczna liczba urzędników i polskich oficerów wyższych, 
jaką widzimy w Rosyi, nie może być zupołnie wynarodo­
wioną (denaturalisirt).

Mniój ostrożnio od Germanii piszo ultramontański 
Czas, który sądzi, że dobrobyt i spokój wewnętrzny Ro­
syi zależy od zaspokojenia Polaków. Czyż to nio jest 
przyznanie, że polski jezuityzni ze swemi środkami i swą 
mądrością ukrywa się ruchem moskiewskim ?

Za Nordd. Allgem. Ztg pospiesza zarazwślud 
tutejszy Tageblatt, który tak po ukazie zniewolony 
odwołać swe kalumnie, przytacza artykuł z Badische 
Landesztg, która z dziwną bezczelnością twierdzi, 
jakoby Giers, zastępca Gorczakowa, miał powiedzieć, że 
woli urzędników Niemców niż Polaków, którzy się przez 
nihilizm mszczą na nas, i jakoby przedstawiwszy to ca­
rowi Aleksandrowi III, przekonał go o potrzebie zatrzy­
mania Niemców a odepchnięcia Polaków, „których za 
wielu jest pomiędzy nihilistami.“ Otóż to godne siebie 
towarzystwo: Ulej, Nordd. Allgem. Ztg, Badi­
sche Landesztg, Posener Tagoblatt — 
przedsięwzięły odegrać drugi akt ohydićj tragi-komedyi 
lżenia Polaków.

Jeżeli pierwszy akt nie zrobił w święcie wrażenia, 
to drugi przedstawi tylko w całej nagości moralną nę- 
dzotę tych oszczerców.

Nordd. Allgem. Ztg popisuje się okruchami 
tego, czego jój w roku zeszłym poseł Berth w swych 
prelekcyach z trybuny parlamentu francuzkiego dostar­
czył w takiej obfitości —- jednym wyjątkiem z dzieła 
Jezuity Mariana. Nauka Kościoła od św. Tomasza 
z Akwinu aż do Grzegorza XVI najlepszą jest odpowie­
dzią — a nauka ta brzmi, że w żadnym razie 
nio wolno zabijać tyrana. Czemuż teolodzy 
National Ztg nie odwołają się na powagę takiego 
Jana Gersona, który twierdził : monarcham posse légi­
timé a tota natione judicari, si regnurn injuste regat.... 
(żo monarchę może prawnie sądzić cały naród, jeżeli 
tenże niesprawiedliwie panuje). Jest to także zdanie 
jednostki, którego Kościół nie potwierdza a św. Liguori 
wprost nazywa „pemiciosissimum.“ Jednostka błądzić 
może, ale tóż Jezuici nie do nauk jednostki, ale do 
nauki Kościoła się stósują. Fichte, filozof niemiecki, 
chce, aby wszystkim Żydom głowy poucinać a potćm 
im nadać prawo obywatelstwa. Czyż za to potępiać bę­
dziemy wszelką filozofią?

Zwalczać twierdzenie, iż Polacy nauczyli się kon-

dla kraju, a pośrednio i dla siebie, swych zdolności 
i talentów? Obraz ten kraju istniejącego, żyjącego pełną 
piersią, oddychającego swobodnie, ciągle, bolesne przy­
wodzi porównania z naszem optakanem położeniem. 
Od tej pierwszćj chwili, w którój Endymion z szlache­
tną dumą, wstępując do bióra jako chłopak szesnasno- 
letni, woła: „Odtąd już ani szylinga ojca kosztować 
nie będęl“ — aż do tćj późniejszój, kiedy na bóle 
serca młodzieńczego znajduje się balsam w czynnem 
życiu, i autor powiada: „W tym stanie umysłu nie 
pozostawało dlań nic innego, jak rzucić się w wir pracy, 
a sprawy publiczne najpewniejszym lekarstwem na nie- 
jednę troskę i smutek. Bo czemże nasze drobne udrę­
czenia i osobiste przykrości, kiedy mamy strzedz losów 
i honoru narodu ?“, — wciąż przekonać nam się na­
ocznie przychodzi o niedoścignionem szczęściu ludzi 
mających ojczyznę. Ta myśl zatruwa nam pogodną 
zkąd iuąd rozkosz czytania książki pisanćj pod zachód 
życia, z tern uspokojeniem starości, które dawać zwykl 
koniec dnia pracy i znoju. Nie występują tu niechęci 
stronnicze, autor wciąż lekką ironią zaprawia swe pióro, 
ale obdziela nią zarówno Torysów i Whigów, polityczne 
kobiety i niedowarzonych młodych statystów. To lekkie, 
uprzejme a wykwintne i łagodne szyderstwo jest domi­
nującą notą całej książki. Osnowa niby słaba, ale 
akcya płynie łatwo, niema żadnych rozwlekłości, rzadkie 
bardzo przystanki i aforyzmy, choć tu i owdzie znajdują 
się bardzo uderzające uwagi i myśli. Tak n. p. Myra 
namawia brata do bogatego małżeństwa, i ustalenia 
swego losu, powtarzając, że „potęga i przewaga tylko 
mają bjc celem twego życia, a podrzędne wypadki 
1 przypadki winieneś do tego jedynie odnosić.“ Endy- 
niiou, mniej ambitny wykręca się i tłomaczy. — „Mam 
jeszcze dość czasu, aby o tem pomyśleć.“ Na to Myra, 
a przez jej usta sam Disraeli się odzywa:

„Ludzie wielcy powinni myśleć nie o'czasie, ale 
o tern, co jest na czasie. Czas jest wymówką sła­
bych i chwiejnych duchów. Robią oni z czasu ślepego 
towarzysza życia swego, i nań zdają spełnienie tego, co 
wiasną wolą dokonanem być winno.“

Na innem miejscu, ponieważ nie rzadko tu mowa

'Aspirować od Jezuitów, byłoby śmiesznem; Jezuic?'. 
wiem najbardziój są zuienawidzeni u wszystkich party» 
przewrotu, jak to pomiędzy innemi wykazał w swej zna­
komitej mowie o lichwie ks. Grenter w parlamencie 
austryackim. Dziwna rzecz, le Niemcy „oświecani“ od 
lat z górą 300 „światłem reformacyi“, kąpiący się 
w zdrojach filozofii transcendentalnej, — pozbywszy się 
od dawna nietyłko Jezuitów, ale w pewnój części nawet 
wiary wogóle, zdobyły się na taki świetny okaz destru 
ktywuycb dążności, jaki przedstawia Most, głowa so­
cjalistów niemieckich 1 Mosta nie uczył żaden Jezuita, 
wykształciły go liberalne szkoły niemieckie — a ten 
Most, Niemiec z nazwiska, rodu i przekonań, tak pisze 
w swój F r e i h e i t:

I reszta hołoty, ciągnącój w różnych krajach druty 
mechanizmu rządowego pauującój klasy, poczuła potężny 
tuoraluj „katzenjammer“ i rozpływała się w łzach współ­
czucia — bez względu na to, czy się składała z prostych 
ober-lokajów przy tronie cesarskim, czy z republikańskich 
bandytów porządku pierwszej klasy. Łkauic we Francyi, 
Szwiijcarji i Ameryce uie było mniejszo, jak wCzaruogórzu 
lub Grecji itd.

Tak pisze nowoczesny Niemiec, wychowanie« libe­
ralizmu a nio Jezuitów, i ten Niemiec doprowadził ro­
zumowanie Norddeutsche Allgemeine Ztg ud 
absurdum.

Najnowsze wiadomości z Petersburga.

Pogrzeb cara. Petersburg, 27marca. Strza­
ły armatnio z twierdzy petro-pawlowskiój obwieściły 
złożenie do grobu ciała cara Aleksandra. Cerkiew prze­
pełniona była pobożnymi; mianowicie wielki był tłok 
publiczności podczas ostatniój modlitwy. Katafalk był 
literalnie zasypany kwiatami i wieńcami. Służba hono­
rowa trwać będzie aż do zamurowania grobowca. Insy­
gnia carskie przewieźli szambelani carscy pod eskortą 
oddziału gwardyi kouuój do zimowego pałacu.

Prnwitelstwennyj Wietnik zawiera nastę­
pujący niunifest carski:

IV nieustanuój pieczołowitości o zachowauie i wzmo­
cnienie spokoju i dobra państwa rosyjskiego, przez boską 
Opatriność nam poruczonogo, i za przykładem naszych nio- 
zgasłój pamięci poprzedników śp. cara Mikołaja I i Ale­
ksandra II, uważaliśmy, wstąpiwszy na tron naszych przod­
ków, za najświętszy obowiązek już naprzód starać się o 
środki, jakich należy użyć w wypadkach nadzwyczajnych. 
W liastępstwio tego i zo względu na małoletność naszego 
następcy tronu, w. ks. Mikołaja Aleksandrowicza, rozporzą­
dzamy na mocy ustaw państwowych i' ustaw rodziny car­
skiej i podajemy do wiadomości, co następuje: 1) w przy­
padku śmierci naszój przed osiągnięciem pełnoletności na­
szego wielco ukochanego syna i następcy, mianujemy re­
jentem państwa i nierozerwalnie z nim połączonego Kró­
lestwa Polskiego, oraz W. Ks. Finlandzkiego aż do pełno­
letności syna naszego, wielco ukochanego brata naszego 
Włodzimierza Aleksandrowicza. 2) Gdyby Wszechmocnemu 
podobać się miało po śmierci naszój także powołać do 
siebie i naszego pierworodnego syna przed osiągnięciem 
przez tegoż pełnoletności, — natonczas stosownie do ustaw 
o następstwio tronu przy wstąpieniu na tron naszego drugiego 
syna, ma pozostać rejentem cesarstwa aż do pełnoletności 
drugiego syna naszego, nasz wielce ukochany brat w. ks. 
Włodzimierz Aleksandrowicz. 3) We wszystkich przypad­
kach wspomnianych w punktach 1 i 2 tego manifestu 
opiekę tak nad pierworodnym synem naszym, jako tóż nad 
naszemi dziećmi, ma aż do pełnoletności k orować opieką 
nad każdero dzieckiem nasza serdecznie ukochana małżonka 
carowa Marya Feodorówna i to w granicach ustawami 
określouych. — Tóm oznaczeniem i ogłoszeniem tój naszój 
woli w sprawie zamiarów naszych o rejencyi w razie mało- 
letnośii naszego następcy tronu, chcomy już naprzód znieść 
wszelką wątpliwość w tej mierze i prosimy Wszechmocnego, 
ażeby nam w naszej nieustającój trosce o dobro, potęgę 
i szczęście od Boga nam poruczonogo państwa, błogosławił.

lian w Petersburgu dnia 14 (26) marca w roku po 
urodzeniu Chrystusa Pana 1881, panowania naszego pier­
wszym.

P,e t e r s b u r g, 26 marca. Przy trumnie cara Ale­
ksandra II odbywali wczoraj oficerowie i podoficerowie 
niemieckiej armii z pułków zgasłego cara wraz z ofice­
rami rosyjskimi straż honorową; byli to major i wach­
mistrz z pułku ułanów Aleksandra II (1 pułk branden- 
burgski Nr. 3), kapitan i sierżant z pułku Aleksandra II 
(grenadierów gwardyi Nr. 1), rotmistrz i podoficer z 
brandenburskiego pułku kirysyerów Nr. 6. Na wczo-

o materyalnój podstawie, o zakorzenieniu się w ziemię 
angielską posiadłościami gruntu i roli, pisze autor:

„Nie same tylko pałace i parki, i włóki roli, i sre­
bra kosztowne stanowią majątek. Skarbcem też by­
wają węzły serca, a życzliwość właściwój osoby warta 
jest nieraz obszerne włości.“

I rzeczywiście Endymion posuwa się coraz dalej 
i wyżej, dzięki sordecznćj opiece kilku tych życzliwych 
mu kobiet. Do tych osobistych przypomnień dodał 
Disraeli sporo swych własnych w parlamencie doświad­
czeń. W opisie pierwszych wystąpień Endymiona, ma­
my drastyczne uprzytomnienie sławnego m a i d e n 
s p e e o h u ’ u autora, który o ledwie nie zemdlał, i do­
piero ochłonąwszy po chwili, zdobył szturmem Izbę. 
Eudymion jaskrawo swe wzruszenia opisaje, kiedy po 
raz pierwszy glos mu zabrać przychodzi. Wszystkie 
smutki jego życia nagle przed nim powstają i niby 
uchwyciwszy go za gardło, nie dają wydać i słowa. 
Inne przygotował przemówienie i zapomniał je. Mówi 
inaczój i co innego niż postanowił, — i sam się 
swemu powodzeniu dziwi.

Z rzadkich a szerszych uwag wyjmujemy koniec 
dyskusji o różnicach plemiennych.

Jeden z filarów bonapartyzmu, baron Sergiusz, 
w którym może hr. Walewskiego dopatrzeć się godzi, 
tak zamyka kwestyą w poufniejszej z Endymionem roz­
mowie :

„Nasłuchałeś się dziś niemało o rasie romańskiej, 
jej nadzwyczajnych zaletach, przeznaczeniu i niebezpie­
czeństwach możliwych. Nowe to pojęcie, a raczej fra­
zes, który, jak uważam, wciska się w świat polityczny, 
i zapewne wyda swoje owoce. Nikt już z obojętnością 
kwestyi plemiennój nie pominie. Jest to klucz historyi, 
a jeżeli historya tak bardzo nam się zagmatwaną nie­
raz być zdaje — to dla tego, iż pisaną była przez lu­
dzi nie znających onej zasady, ani posiadających wiado­
mości, które ztąd płyną. Jako przyszły mąż sta­
nu, winieneś to wziąć na uwagę: ilekroć wpływy ple­
mienne spotkasz w społeczności lub pojedyńczym czło­
wieku, należy zastanawiać się^nad idącemi w parze' 
przymiotami. Ale niema zarazem i przedmiotu, który

rajszóm wieczomem nabożeństwie byli obecni książęcy 
goicie i wielcy książęta Włodzimirz, Aleksiej i Sergiej, 
jako też bracia zmarłego cara, Mikołaj, Konstanty, Mi­
chał z synami; książę Walii prowadził W. ks. Maryą 
Pawłównę, niemiecki cesarzewicz księżną Edynburgską. 
Wczoraj zwiedził cesarzewicz miejsce zamachu.

~ 27 marca. Cesarzewicz byt wczoraj znów na 
nabożeństwie wieczornem, obiadował u W. ks. Konstan­
tego, i spędził wieczór u cara.

— 26 marca. W domu br. Mengden odkryto 
drugą minę, długości 18 arszenów, w kierunku ulicy 
Karawanaja. Skoro zagraniczni książęta wy- 
jadą z Petersburga (co bardzo szybko nastąpi), 
oczekują tutaj ogłoszenia stanu oblęże­
nia. Pomiędzy ludem obiegają pogłoski, że car Ale­
ksander 111 nie bardzo jest łaskaw na swych stryjów 
Konstantego i Michała, źe aui jednego, ani drugiego 
nie zamianował członkami rady, która na przypadek 
jego śmierci miałaby się opiekować następcą tronu. 
Mówią nawet, że obaj stryjowie mają niebawem opuścić 
Petersburg ?! I

Zeznania Rysaków a. Zbrodniarz nazwał się 
najprzód Gryaznowem, niebawem jednak przyznał się 
i opowiadał o swych rodzicach i o swóui dawuiejszćm 
życiu. Pomiędzy innemi opowiadał, że przed tygodniem 
oświadczono mu w grouie kolegów, iż będzie niusiał 
strzelać ua cara, do czego także i inne jeszcze osoby 
przeznuczono, których jednak nio zna. O 1 godzinie 
przybył nad kanał ekateryneuski, a ponieważ widział 
tamże czekających polieyantów, przeto uważał, że je­
szcze zuwcześuie; nie chcąc zwrócić na siebie uwagi 
opuścił kanał, przeszedł przez most teatralny i obszedł 
„okrągły rynek.“ Tutaj spotka! piękną, elegancko 
ubraną 171etnią kobietę, która go znała i którą on 
także znal z widzenia, — nie z nazwiska; dala mu 
ona paczkę i kazała mu ją rzucić pod pojazd, po czem 
wybuch nastąpi; nio powiedziała jednakże, co było 
w tćj puczce. Odebrawszy paczkę zaczekał jeszcze 
chwilkę przy „okrągłym rynku“ i powoli poszedł nad 
kanał — gdzie się doczekał carskiego pojazdu.

— Aresztowaua wspólniczka Hartmaua, która brała 
udziału w zamachu dnia 1 (13) marca, a poprzednio i 
w zamachu 19 listopada (l grudnia) 1879 r„ ZofiaBe- 
roskaja, dala Hartmanowi sygnał do wybuchu w Mo­
skwie. Jest ona przyjaciółką Żolabowa, kierowniczką 
Rysakowa. Chuda, uie wielkiego wzrostu, z pozoru 
skromna, daleka od zwykłego typu nilnlistek, już od 
dni kilkunastu przemieszkiwała w Petersburgu. Policya 
szukała jej energicznie, aż spostrzegła na ulicy jadącą 
skankami i aresztowała. Zeznania jej spowodowały uzu­
pełnienie aktu oskarżenia, a osoba jej powiększyła liczbę 
oskarżonych. Proces naznaczony został na dzień 7go 
kwietnia.

— Aresztowana Z o fi a Perowskajama pochodzić 
z dobrej rodziny i być córką senatora. Oskarżona 
jest o to, że dostarczyła Rysakowowi bombę i zniewo­
liła go do rzucenia jej pod powóz carski.

— Nazwiska śmiertelnie ranionego przestępcy pod­
czas zamachu w dniu 13 b. m., który zmarl, dotychczas 
nie skonstatowano. Na zapytanie prokuratora odpowie­
dział on będąc jeszcze przy życiu „nie wiem“ i nie wy- 
rzekł więcej ani słowa. Miał on oderwane obie nogi. 
Po śmierci odcięto jego głowę i zabalsamowano.

— W domu Golejewa na bulwarze Konno gwar- 
djjskim w dniu 23 b. m. od godziny 10 w nocy do 
10 rano dnia następnego odbywano rewizją. Areszto­
wano 3 studentki. Aresztowano też wiele osób w wa­
gonach kolei konnej.

— W dniu 25 b. m. skazał sąd uniwersytecki 
dwóch studentów za rozszerzanie między młodzieżą aka­
demicką proklamacji treści rewolucyjnej, jednego na 
trzy lata więzienia i wykluczenie z uniwersytetu, dru­
giego na 7 dni aresztu.

Jako wyjaśnienie tej wiadomości podajemy mały 
ustęp przemówienia rektora uniwersytetu, Beketowa do 
studentów:

Cesarz uasz zabity ! Cesarz, który w ciągu ćwierć wieku 
obdarzył Rosją tóm, czego inne krajo nie osiągnęły przez kilka 
wieków ! Zastanówcie się, panowie, nad chwilą obecną a zro­
zumiecie jej całą doniosłość. Cały świat cywilizowany na­
piętnował ostatnią zbrodnię właściwóm imieniem. Dwie z 
podziemnych odezw znaleziono w uniworsytecie I Nie były 
to owo odezwy, które nietaktów no rzuciła z galeryi tój 
samej sali, w obecności waszej, ręka prawio dzecinna: 
ostatnie odezwy inne zupełnie mają znaczenio. Panowie, 
porznćcio wszelkio wzburzenia, któro niestety ! w ciągu ca­
łego rosu szkólncgo powtarzają się w uniwersytecie na­
szym, pozwólcie uniwersytetowi być tem, czem być pow;-

krytyczniejszej wymaga znajomości, bo jeśli powierz­
chownie traktować go będziesz, gotów cię jak błędny 
ognik pomylić. Dopiero co świat poruszano wielką kwe­
styą romańskiej czyli łacińskićj rasy. Warto się zasta­
nowić, gdzie jej szukać należy. Czy w północnych 
Włoszech, zaludnionych przez Germanów i od nich na­
zwisko mających (Lomb.irdya) ? czy w południowych, 
rojących się potomkach Arabów i Normanów? Aiboź 
znajdziemy romańską rasę w Hiszpanii, przepełnionej 
Gotami, Maurami, Żydami? czy w Francyi, gdzie wielki 
naród keltycki tu i owdzie z Frankami się zespolił ? 
Nie chodzi mi tu o cofnięcie się do początków czło­
wieka i narodów — jako umysł praktyczny, radbym 
tylko zrozumieć to dobrze, z czem mam do czynienia, 
a i tu dosyć trudności znachodzę. W Europie znajduję 
trzy wielkie rasy z odrębnemi przymiotami: Teutonów, 
Słowian i Keltów; a postępowanie ich musi być nazna­
czone piętnćm owych właściwych im zalet. Inue jesz­
cze wielkie plemię wpływa na losy świata: Semici. Za­
pewne, kiedy byłem na kongresie wiedeńskim, ani mi 
się śniło, aby Arabi ponownie mieli stać się plemie­
niem zdobywczćm, a jednak bodaj czy w tej chwili Me- 
hemet Ali na ich czele nie założy nowego państwa nad 
morzem Sródziemnem. Semici są niezaprzeezenie po­
tężną rasą, bo wśród nielicznych rzeczy pewnych na 
świecie, nic mniej wątpliwego nad to, iż im zawdzię­
czamy nasz alfabet. Ale Semici teraz ważny wywie­
rają wpływ na sprawy bieżące, przez swą najmniejszą 
lecz oryginalną rodzinę, Izraelitów. Niema plemienia 
uposażonego w większą wytrwałość, w równą zręczność 
organizacyjną. Zalety te zapewniły im nieporównany 
wpływ nad własnością, oraz kredyt nieograniczony. Im 
dalej idziesz w lata i nabywasz doświadczenia, tem bar­
dziej wrszędzie Żydzi wchodzą ci w drogę. Przez czas 
długi wkradali się oni w tajną dyplomacją, którą już 
bodaj całą ogarnęli; za ćwierć wieku upomną się 
o udział w jawnych rządach. Oto są odrębne rasy: 
ludzie i społeczności kierowane właśc’wą sobie plemien­
ną organizacją, która powinna wchodzić w rachubę 
męża stanu. Ale cóż znaczy rzekoma łacińska rasa? 
Wspólność języka i religii nie wystarcza, — jedna

nieal Po niejakim czasie, kiedy wszystko powróci do stano 
spokoju, rada uniwersytecka powoła was do obioru delego­
wanych z każdego kursu dla obrad nad przyszłemi re­
formami.

Petersburg, 24 marca. Wśród niepokoją umy­
słów, podniecanego dziwacznemi domaganiami się prze­
niesienia rezydencji cesarskićj do Moskwy, projektami 
powołania wszystkich właścicieli domów do pełnienia 
służby policyjnój, podżeganiem do konfiskaty domów, 
w których odkryte będą przygotowania do zamachów, 
rozpuszczaniem najpotworniejszych pogłosek o aresztach, 
samobójstwach itp., — ukazał się rozkaz dzienny no­
wego gubernatora miasta Petersburga p. Baranowa do 
policyi, zawierający programat przyszłego postępowania 
władz bezpieczeństwa. W programie tym zamieszczono 
następujące ustępy:

„Upraszam wszystkich moich współtowarzyszy służby, 
ażeby postępowali mając ua widoku cel jedyoy — osią­
gnięcie upragnionego powodzenia, W ogóluóm i jodnomyśluóm 
dążeniu do osiągnięcia wspólnego celu wszyscy moi współ­
towarzysze, bez różnicy stopni i stanowisk, powinni się po­
czytywać za moich pomocników, podobnie jak ja ze swój 
strony z przedświadczeniom uważam się za pomocnika 
wszystkich moich współpracowników w ogóle i każdego z 
osobna. W wypadkach niedozwalających zwłoki, każdy zo 
służących w policyi może się udawać bezpośrednio do mnie, 
osobiście lub piśmieunio, nio krępując się aui formą od­
zieży, ani porą dzienną lub nocną, ani formalnościami i 
drogami komunikacji piśmiennych. W wypadkach zaś nad­
zwyczajnych, wymagająoych niczwłocznogo przedsięwzięcia 
skutocznych środków dla zapobieżenia nieszczęśliwym wy­
padkom, każdy służący w policji winien z obowiązku su­
mienia i służby przedsiębrać wszelkie środki dyktowano 
przez okoliczności wyjątkowo, chociażby nawet to środki w 
zwykłym biogu rzoczy przekraczały ich kompotoncyą okre- 
ślouą obowiązująconii instrukcyami. Uznawając bezowo­
cność długich instrukcji, poprzestanę na zaleconiu, ażeby 
każdy służący w policyi, czyniąc zadość obowiązkowi, po­
stępował zawsze uczciwio i rozumnio.“

N o w o s t i zastanawiając się nad tym rozkazem 
dziennym, podnoszą zuaczenie ustępu zalecającego po­
stępowanie uczciwo i rozumne, obawiają się zaś skdtków 
dozwolenia zwłaszcza niższym polieyantom przekracza­
nia kompetencyi w wypadkach nadzwyczajnych. Według 
tego dziennika, przy dzisiejszym nastroju umysłów w 
Petersburgu, lada okoliczność wydawać się może wy­
padkiem nadzwyczajnym, zwłaszcza zaś w oczach mniej 
rozgarniętych stróżów bezpieczeństwa. W innych pi­
smach nie znajdujemy jeszcze uwag nad odezwę jene­
rała Baranowa. Zresztą nowy naczelnik miasta zabrał 
się już energicznie do reorganizacji policyi. Wielu ko­
misarzy otrzymało dymisyą, a na ich miejsce powołano 
ludzi inteligentnych. Zaprowadzono tóż zmiany w per- 
sonale polieyantów, a płaco podwyższono.

— Koronacja cara Aleksandra III. Wło­
skie czasopismo Capitano Fracassa a za niem 
Tempa pisze, nie wiadomo na jakićj podstawie, 
źe Papież doniósł do Petersburga, iż 
na koronacyą nowego cara gotów jest po­
słać jako delegata jednego z Kardynałów. Jest to za­
pewne kombinacya oparta na fakcie, że na koronacyą 
cara Mikołaja do Warszawy zdążał rzeczywiście wy­
słannik papieski, który jednakże na czas przybyć nie 
zdołał.

— Kapitan Koch, dowódzca przybocznej straży cara, 
złożonej z kozaków, obecny przy zamachu, w następu­
jący sposób opisuje całe zajście przy kanale ekatery- 
neńskim:

Kiedy dał się słyszeć pierwszy wybuch, wyskoczyłem 
szybko z sani i stanąłem na chwilę, aby się zoryentować, 
co zaszło i co się stało z carom? Ujrzawszy, że car wy­
siada z karety i źo otacza go kilka osób, a między innymi 
policmajster Dworzycki, pobiegłem w tę stronę. Ale zale­
dwie się oddaliłem od swoich sanek na 10 kroków — a 
sanki moje stały o kroków 30 za karetą carską — gdym 
spostrzegł biegnącego przeciw mnie, chodnikiem nadkana- 
łowym w kierunku Newskiego prospektu młodego człowieka 
w ubraniu, przypoininającem subjektów sklepowych pośle­
dniego rzędu, z prawą ręką, utkwioną w kieszoni... Rzucić 
się na niego, schwycić go mocno za kołnierz i dobyć z po­
chwy pałasza, aby mu unicmożebnić obronę, — było z mo­
jej strony dzieleni jednej chwili... Jednocześuio ze mną 
kilku ludzi rzuciło się również na niego, tak, żo w pół mi­
nuty znalazł się ten człowiek literalnie przypartym do że­
laznych sztachot nadkanałowych... „Domyślając się w nim 
Sprawcy wybuchu, zwróciłem się natychmiast doń z zapyta­
niem : To ty sprawiłeś wybuch ?.. Ja, panie kapitanio, — 
ja go sprawiłem, odpowiedział bozczelnik, patrząc nieśmiało

tylko rzecz tworzy rasę, oto wspólność k r w i.“
Ciekawe to zapatrywanie na plemienny podział 

Europy, jest jednym z tych przestanków, o których 
wspomnieliśmy powyżej. Zresztą ich tu nie wiele, a po­
wieść sama, jako powieść, pominąwszy jej polityczny cha­
rakter i pamiętnikowe znaczenie, jest bardzo zajmującą 
i prawdziwie piękną. Najprzód same tylko czyste i 
szlachetne przedstawia charaktery — niema i słowa dwu­
znacznego, i jednej sceny mniej uczciwej. Wszędzie 
miara i harmonia, a nadto wykwintność rodzinna, atmo­
sfera wyższego świata, wytworriośó naturalna, nie wy­
szukana lub przesadna. Rzekłbyś woń dobrego wycho­
wania unosi się z tej powieści, wionie z tych salonów i 
ogrodów arystokracji angislskićj, nie znika w zebraniach 
młodzieży, zaprawiającćj się między sobą w parlamen­
tarnych utarczkach i szermierkach.

Ponętnie wyglądają te cieplarnie arystokratyczne, 
gdzie tak piękne wyrastają kwiaty, tak bujna roślinność 
pomyślnie się rozwija. Samaź nawet owa ironia, o któ­
rej wspomnieliśmy wyżej, już jest sama w sobie arcy­
dziełem, bo z jednym chyba tylko wyjątkiem literata 
Ste-Barbe, w którym autor pomścił swe dawne żale do 
powieściopisarza Thackeray, a może chciał całe dzisiej­
sze schłostać dziennikarstwo, nie ma tu miejsca na ka­
rykatury. Królowa Whigów jest i wdzięków królową. 
Przewodniczka Torysow, Zenobia, trochę więcej ma śmie­
szności, żywcem wziętych z rozmów kobiet politycznych, 
nie tylko na Anglii wybrzeżach. Napoleon III. wystę­
puje tu w charakterze niepoprawnego spiskowca, a taj­
ne towarzystwa w oczach autora są siecią, co oplątała 
świat i ostatecznie o jego losach stanowi. ' Patrzymy tu 
poniekąd na zakulisowe dzieje polityki i dyplomaty, po- 
znajemy drobniutkie sprężyny i śrubki, których usunię­
cie lub naprężenie wstrzymuje machinę całą lub bieg 
jej przyspiesza. Skutki prawie zawsze od powodów wię­
ksze i Nabuchodonozorowy kamyczek po dziś dzień le­
cąc z góry, olbrzymy kruszy i roztrąca. —Endymion 
pozostanie niezawodnie jedną z najciekawszych publika­
cji naszych czasów, a prawdopodobnie najbardziej zaj­
mującą z powieści lorda Beaconsfielda.



w oczy... Potóm się dowiedziałem, ie tenże sam zbrodniarz, 
usłyszawszy odpowiedź cara policmajstrowi: „Bogu chwała, 
nic mi się" nie stało“, wyrzekł był głosem, ze śmiechem 
szyderczym: „Nie dziękuj jeszcze Bogu, — poczekaj!“ 
Był to tedy zbrodniarz i cynik skończony, chociaż tak młody, 
lo na pozór nie zdawał się mieć wjęcej jak lat 20... Za­
pytałem go następnie, kim jest i jak się nazywa ?.. Miesz- 
czczanin Iwan Griaznow — była odpwiedź. Kazałem go 
zrewidywać. Znaleziono przy nim rewolwer, sztylet i małą 
flaszeczkę z płynem, który usiłował wlać sobie w usta, lecz 
nie dopuszczono do tego. W ilaszeczce była trucina, jak 
mi powiadano — kwas pruski. Po odbytej rewizyi, żołnie 
rze trzymali mocno zbrodniarza za obie ręce i za kołnierz. 
W tem zbliżył się w tę stronę car, wraz z policmajstrem 
Dworzyckim — i, zmierzywszy wzrokiem zbrodniarza, zwró­
cił się do mnie z zapytaniem: To ten kto on jest 
Mieni się mieszczaninem Griaznowym, WCM. — odpowiedzia­
łem... Monarcha zmierzył go jeszcze raz wzrokiem suro­
wym, popatrzył mu w twarz i głosem pełnym pogardy wy­
rzekł jedno tylko słowo : C h a r o s z !.. (tęgi, dobry sobie)... 
Był to ostatni wyraz, wyrzeczony przez cara przed wybu­
chem drugim, który, niestety, miał już go dotknąć śmier­
telnie !.. Nie upłynęło bowiem trzydziestu sekund od tej 
chwili, gdy zadrżało powietrze od straszliwego huku, sku­
tkiem którego i ja też straciłem chwilowo przytomność. 
Gdym przyszedł do siebie, zawsze jednak ogłuszony jeszcze 
i czujący straszny ból głowy, pospieszyłom instynktowo w 
stronę karety carskiej. Spojrzawszy przypadkiem na siebie, 
spostrzegłem, żem miał płaszcz poszarpany w szmaty, nie 
miałem czapki, pałasza i gdzieś mi się podziały ordery... 
Woźnica carski, Fłow, na zapytanie: co się dzieje z carem? 
odpowiedział mi: Raniony! i wskazał wzrokiem... Gdym 
spojrzał na lewo, oczom moim przedstawił się następujący 
okropny obraz: Car, wspierając się jak gdyby machinalnie 
na ramiona osób, usiłujących podźwignąć go z ziemi, był 
śmiertelnie blady. Głowa mu opadała bezwładnie, a twarz 
zbroczona była krwią. Oczy wpół zawarte miały wyraz 
strasznego cierpienia. Obiedwie nogi były nagie pod biodra 
prawie, zakrwawione poszarpane i pozbawione stóp. Prawie 
oszalały z przerażenia, nie mogłem patrzeć w tę stronę. 
Wsiadłem coprędzej do moich sanek i, jak stałem, oszar- 
pany i bez czapki, popędziłem do pałacu ministerstwa spraw 
wewnętrznych, aby dać znać o okropnym wypadku hr. Lons 
Melikowowi.“

Ifowe królestwo
w Europie.

W Bukareszcie odbył się w dniu 26 b. m. akt 
ogłoszenia księcia Karola królem Rumunii. Nowe króle­
stwo rumuńskie nie będzie prawdopodobnie odgrywała 
wielkiej roli w areopagu monarchicznych państw euro­
pejskich i nie zaważy na szali przyszłych wypadków, w 
każdym razie nowa ta forma rządu, nadana Mołdo-Wo- 
ło8zczyznie, nie pozostanie bez wpływu na przyszłe losy 
kraju wielce ambitnego i szukającego powiększenia swych 
granic. Faktu wyniesienia księstwa rumuńskiego do rzędu 
królestw nie będziemy dziś oceniali i zapisujemy tylko 
podane nam przez telegraf szczegóły, towarzyszące 
temu aktowi.

Bukareszt, 26 marca. Izba deputowanych przy­
jęła dziś wniesiony przez jenerała Lecca wniosek, żą­
dający nadania księciu Karolowi tytułu króla Rumunii. 
Wniosek postawiony został w następującej formie:

Zważywszy, że okoliczność i ogólnie manifestująca 
się wola narodu domagają się wyniesienia Rumunii do 
rzędu królestw, zważywszy dalej, że monarchia rumuń­
ska zabezpiecza wewnętrzny porządek, daje lepszą gwa­
rancją i budzi większą ufność u innych państw europej­
skich, Izba deputowanych postanawia na mocy zwierz­
chnictwa narodu: Jego Królewska Wysokość książę Ka­
rol I. ogłasza się królem Rumunii. Wniosek ten przyj­
muje Izba wśród entuzjastycznych oklasków. Następnie 
zebrały się sekcje w celu sporządzenia odnośnego spra­
wozdania.

Na wieść o proklamowaniu księcia Karola królem, 
przywdziało miasto świąteczne szaty; na domach za 
tknięto chorągwie.

Bukareszt, 26 marca, wieczorem. (Izba de­
putowanych). Po zagajeniu posiedzenia, przedłożyły 
sekeye swe sprawozdanie. Projekt do ustawy, dotyczący 
nadania księciu tytułu króla, zawiera dwa artykuły: 
Rumunia przyjmuje tytuł królestwa i książę Karol ty­
tuł króla. Następca tronu nosić będzie tytuł królewi­
cza. Wszyscy mówcy, którzy zabierali głos podczas obrad 
nad projektem, przemawiali za nim, oświadczając jedno- 
zgodnie, że nadanie Rumunii tytułu królestwa jest dal- 
szem następstwem jej niepodległości. Marszałek Ro- 
zetti wspomniał o bojach, jakie toczyła Rumunia w 
obronie swej niepodległości i dodał, iż czuje się szczę­
śliwym, iż widzi urzeczywistnionym złote marzenie Ru­
munii. Boerescu oświadczył, iż jako minister spraw za­
granicznych może zaręczyć, że wyniesienie Rumunii do 
rzędu królestwa, nie napotka u państw europejskich na 
żadne trudności, a to z powodu, że rząd z zmianą tą 
nie zmieni w niczóm programu swego. Prezes minister­
stwa Bratiano przypomniał, iż przedłożony projekt urze­
czywistnia tylko życzenie narodu, które poczęło się już 
objawiać od r. 1832. Następnie przyjęli p je­
dnogłośnie obecni na posiedzeniu posłowie w eiązoij 99. 
Maszałek zamknął posiedzenie nasń.pującemi słowami: 
Izba nadaje tytuł królestwa Rumunii; niech żyje król 
K a r o 1! (Entuzyastyczne oklaski).

Projekt przesłano do senatu. Tutaj powiadomił 
marszałtk senatorów, że izba deputowanych przyjęła je­
dnogłośnie projekt, poczem zabrał głos w imieniu du 
chowieństwa i wyraził radość, iż reprezentacja narodu 
nadaje swemu zwierzchnikowi koronę królewską. Były 
minister Cantucuzen (konserwatysta) oświadczył, iż 
stronnictwo jego jest z tego dumnem, iż może dopo 
módz do spełnienia aktu, który odpowiada życzeniu 
wszystkich Rumunów. Prezes ministerstwa podziękował 
następnie synowi wielkiego patryoty Cantacuzena, który 
w r. 1833 popierał u dworów zagranicznych sprawę 
połączenia księstw. W końcu przyjął senat jednogłośnie 
projekt uchwalony przez izbę deputowanych.

Wieczorem udali się senatorowie i deputowani do 
pałacu książęcego w celu wręczenia księciu Karolowi 
uchwały obydwóch ciał prawodawczych. Niezliczone 
masy ludu zajęły wszystkie wejścia do pałacu. Para 
książęca wyszła na balkon w otoczeniu obu marszałków' 
izb, metropolity i ministrów i powitaną została przez 
zgromadzony lud okrzykami radości i entuzjazmu. Liczne 
kapele przebiegały wieczorem miasto i wygrywały pieśni 
narodowe.

Bukareszt, 27 marca. Wczoraj na sali trono­
wej w obecności wszystkich deputowanych i senatorów

odbyła się proklamacya księcia Karola na króla Rumu­
nii, poczóm podpisano dekret promulgacyjny. Król miał 
mowę, w której położył nacisk na wielką uroczystość 
chwili, z którą Rumunia zaczyna nowy peryod swej hi- 
storyi i zamyka okres pełen z jednej strony walk i tru­
dności, ale bogaty z drugiej w męzkie wysiłki i hero­
iczne czyny. Król zapewniał, że wola narodu kierowała 
nim zawsze przy wykonywaniu władzy i tak kontynuo­
wał : „Od lat 15 byłem waszym księciem, otoczony, mi­
łością narodu, zaszczycony jego zaufaniem. Szczęśliwe 
dni upiększały te uczucia, ciężkie chwile wzmacniały je 
nowemi węzłami. Byłem dumny z tego, ze jestem wa­
szym księciem. Ten tytuł, który w przeszłości rozto­
czył tyle promieni sławy i wielkości, był mi drogim na 
przyszłość. Jeżeli Rumunia przyszła do przekonania, 
że to jest potrzebnem i że stosownie do jej rozległości, 
do znaczenia potęgi przez nią zdobytej a przez Europę 
uznanej, księstwo na królestwo zamienić należy, to nie 
czynię tego z osobistych względów, lecz dla wielkości 
kraju, jeżeli przyjmuję ten tytuł, który zaspakaja dawne 
życzenia każdego Rumuńczyka. Tytuł jednak nie roz­
luźni ścisłych węzłów, łączących mnie z narodem, wę­
złów, których siłę okazały wspólnie przebyte wypadki. 
Oby pierwszy król Rumunii zachował tę samą miłość, 
jaką go otaczano dotychczas, bo miłość tego szlachetne­
go, walecznego narodu, któremu serce moje i dusza od­
dane, droższą mi jest nad blask największy, co opro­
mienia koronę.“ Mowa ta wywołała entuzyastyczne wi­
waty na cześć króla, królowej i królestwa rumuńskiego. 
Królowa Elżbieta była przy boku króla obecną na uro­
czystości. Głośne objawy uczuć mieszkańców trwały 
wczoraj przez cały wieszór; miasto było wspaniale 
oświecone. Dzisiaj z powodu pogrzebu
III na znak żałoby zwinięto wszędzie 
wieszono uroczystości.

cara Aleksandra 
chorągwie i za-

KOBESPOHDENCYE KDRYERA POZNANS».
Kraków, 25 marca.

(□) Tak już przyzwyczajeni jesteśmy do przyjętego 
przez przeciwników naszych systemu wojowania z nami 
za pomocą rzucanych na nas podejrzeń najrozmaitszego 
rodzaju, że świeże oszczerstwa, sformułowane z tak sztu- 
cznem naciąganiem Norddeutsche Allg. Ztg., nie 
zrobiły na publiczności naszej zbyt wielkiego wrażenia. 
Polska, jako naród, daleką dziś jest od wszelkich kno­
wań tajemnych, a z dążnościami nizkiego rzędu nie łą­
czyła się nigdy. Naród nasz ma pod tym względem 
niepokalaną przeszłość, która i na dziś obowięzuje, jak 
szlachectwo w znanej dewizie. Kto go nie widzi, z tym 
nie ma rady i z nim dyskutować nie warto, ten „słońca 
nie widzi“ i b a s t a. To też C z a s ograniczył się na 
dosłownój reprodukcyi całego artykułu Norddeutsche 
Allg. Ztg., którego zagmatwane krętaniny są najlepszą 
krytyką wewnętrznej jego wartości, a w artykule wstę­
pnym dał tylko w kilku poważnych słowach wyraz obu­
rzenia na mkczemność rzucanych podejrzeń, nie wcho­
dząc w żadną polemikę z dziennikiem berlińskim, w któ­
rego insynuatorach byłoby światu łatwiej odkryć jaką 
plamkę, niż w naszych dążnościach. Tak było u nas. 
Otrzymujemy natomiast z Wiednia bardzo ciekawe do­
niesienia o wrażeniu, jakie artykuł Norddeutsche 
Allg. Ztg. wywarł na tamtejsze koła rządowe. Z pun­
ktem oszczerstwa załatwiono się wcześnie; uważano je 
od razu za rzecz tendencyjnie a nawet niezgrabnie zmy­
śloną, ale zastanawiano się natomiast nad celem fabry­
kowania takich fałszów w tej chwili. Domysły rozclio 
dziły się tu w dwóch kierunkach. Zastanawiano się 
mianowicie nad kwestyą, czy Norddeutsche Allg. 
Ztg., godząc swem tendencyjnem przekręcaniem prawdy 

Polaków, chciała pośrednio także dotknąć Austryi, 
opierającej się. dziś na zupełnem zaufaniu do Polaków, 
czy też chciała tylko odwieść rząd rosyjski od robienia 
narodowości polskićj jakichkolwiek koncesji, aby na przy­
sadek zawiehrzeń europejskich zapewnić niepodzielność 
sympatyi polskich sojusznikowi swemu — Austryi.

Jak w świecie osądzać będą artykuł Nordd. 
Allg. Ztg. pod względem moralnym, na tem dzienni­
kowi zahartowanemu na draźliwości podobnego rodzaju 
zapewne zbyt bardzo zależeć nie będzie, poruszy się 
w nim jednak może jaka czuła strona, skoro się dowie, 
jakie wrażenie wywołuje w kołach poważnych zastana­
wianie się nad celem jego insynuacyi i rozważy sobie, 
że pod tym względem popełnił nie mały błąd poli­
tyczny. W Petersburgu bowiem przejdą niezawodnie 
równie łatwo, jak w Wiedniu, nad punktem oszczerstwa 
do porządku dziennego a zastanawiać się będą głównie 
nad celem życzliwości niemieckiej, ukrytej pod płasz­
czykiem tak niezgrabnej hipokryzyi. Czy zaś z tego 
korzyść jaka rzetelna dla Niemiec wyrośnie, zdaje się 
rzeczą więcej, niż wątpliwą.

Rada powiatowa krakowska, pragnąc odświeżyć 
w sercu cesarza miłe wspomnienia, wyniesione ztąd 
w czasie przyjmowania go w Krakowie, zamówiła dla 
niego obraz, przedstawiający chwilę, kiedy niespodzianie 
zjawia się w Sukiennicach wśród tłumów ludu, zaba­
wiającego się tańcami weselnemi. Zadania tego dokonał 
znany nasz artysta Hipolit Lipiński, który jest mistrzem 
w przedstawianiu scen ludowych. Mieliśmy sposobność 
przypatrzyć się temu obrazowi w atelier artysty. Jest 
on pełen ruchu i charakterystycznych typów. Na pier 
wszym planie znajduje się bardzo malownicza grupa 
tłumnego okazu radości tych, którzy już wstępującego 

ich grono cesarza ujrzeli, na dalszych zaś planachw
odbywa się jeszcze ochocza zabawa innych grup, które 
dotąd wysokich odwiedzin, jakieńii uczczone zostały, nie 
przeczuwają. Cesarza otacza orszak przybyłych z nim 
osób, między któremi ukazują się doskonale odwzoro­
wane postacie namiestnika, burmistrza miasta i kilku 
z wyższej szlachty galicyjskiej. W miejsce zwykłego 
monogramu autora artysta umieścił na prawym krańcu 
obrazu parę włościańską, najszaleniej ze wszystkich do­
bijającą, w której siebie i żonę swą odportretował. Ca­
łość sprawia porywająco piękny efekt; trudność ugrupo­
wania tak tłumnej sceny pokonana po mistrzowsku; 
wykonanie szczegółów wzorowe. Mimo różnobarwności 
strojów narodowych, szlacheckich i wieśniaczych, koloryt 
moderowany rozlanym po całości tonem blasku gazo­
wego oświecenia nie występuje nigdzie jaskrawo, odzna­
cza się owszem jak najzupełniejszą harmonią. W tych 
dniach delegacja rady powiatowój z prezesem swym, p. 
Milieskim, na czele udała się do Wiednia i na uzyska- 
nćj przed trzema dniami audyencyi ofiarowała obraz 
cesarzowi, który, przyjmując dar bardzo łaskawie, sam 
wyznaczył dzień do odebrania go w sali Kfinstlerbausu, 
gdzie przy wybornem oświetleniu z góry wyda się nie­
zawodnie wspaniale.

Obraz ten, przypominający cesarzowi chwile, kiedy

się bez najmniejszej obawy wśród ciemnój nocy przez 
tłumy ludu polskiego przeciskał, ofiarowany dziwnym 
trafem w ten sam dzień, kiedy się w Wiedniu na ar­
tykuł N o r d d. A11 g. Z t g. tak słusznie oburzono, jest 
jakby ilustracją rzetelnej prawdy wobec karykatury wy­
danej w Berlinie.

Przed tygodniem podpisaną została w Wiedniu 
przez delegowanych ministerstwa handlu, Laenderbanku 
i towarzystwa kolei czerniowieckiej bardzo ważna dla 
ekonomicznych stosunków kraju naszego konwencja. Ko­
lej tak zwana „transwersalna“ (podkarpacka) stała się 
o tyle czynem dokonanym, że ulegnie już tylko kon­
stytucyjnemu traktowaniu w radzie państwa, gdzie ma 
większość z góry zapewnioną. Najważniejsza w tej spra­
wie trudność finansowa została jak najzupełniej usu­
niętą. Laeuderbank obejmuje budowę całej linii kole­
jowej transwersalnej, zatem linie Husiatyń-Stanisławów, 
Grybów-Zagórz, Nowy Sącz-Żywiec, zarazem obowiązek 
wybudowania następnie nieodzownych linii bocznych: 
Sucha-Oświęcim, Sucha-Kraków. Kapitał obliczony jest 
na 28 milionów złr., na pokrycie którego Laenderbank 
wypuści w stosownej ilości pryorytety i akcye. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka otrzyma pewne wynagrodzenie za 
prowadzenie ruchu, będzie zaś obowiązaną cały ruch to­
warowy z Rumunii i Rosyi zamiast, jak dotąd na kolej 
Karola Ludwika, przeprowadzić na linie kolei transwer­
salnej. ______ ___

Praga czeska, 25 marca.
(xx) Nie chodzi mi o polemikę, lecz jedynie o usu­

nięcie nieporozumień i to głównie w celu, aby dzisiej­
sza wspólna akcya autonomistów w Radzie państwa w 
skutek nieporozumień nie została narażona na szwank. 
Otóż n. p. Gazeta Narodowa gorliwie tę akcją 
wspólną popiera, a pomimo to, pierwszy lepszy lapsus 
calami którego z korespondentów lub klubowych mów­
ców czeskich drażni ją do tego stopnia, że natychmiast 
z błahej rzeczy robi wielką aferę polityczną. I tak 
uchwała klubu czeskiego, który nie jest identycz­
nym z poselskim klubem czeskim a tem mniej jest klu­
bem, kierującym narodem czeskim, lecz przeciwnie, 
zwłaszcza w nieobecności przywódzców czeskich, jak Rie­
ger, Clam, Ireczek, ks. Lobkowic itd., nie ma najmniej­
szych pretensyi do kierownictwa i jest raczej szkołą roz­
praw politycznych dla młodszych ludzi, — uchwała w 
sprawie zamordowania Aleksandra II. i dotycząca roz­
prawa, mocno oburzyły Gazetę Narodową. Czy­
telnikom K u r y e r a znane dosłowne brzmienie téj re­
zolucji. Ze Czesi z powodu morderstwa petersburgskie- 
go urządzą jakąś demonstracyą, właśnie dla tego, że po­
nieważ Rada państwa zachowała zupełne milczenie, 
tem nikt ani na chwilę nie mógł wątpić. Chodziło tyl­
ko o to, w jaki sposób ją urządzą? Otóż uchwalona w 
klubie rezolucya brzmi tak, że każdy parlament mógł 
ją pochwalić, nie narażając się na zarzut slużalstwa. —
Ze dzienniki czeskie nie podały dosłownie mów dr. Szol­
ca i dr. Kalouska, to pochodzi po prostu ztąd, że takie 
mowy ogłaszają tylko wtenczas, gdy mówca sam żako 
munikuje im tekst, bo stenografów w klubie czeskim nie 
ma. Dosłowny tekst mowy dr. Szolca byłby niezawo­
dnie zupełnie zaspokoił Gazetę Narodową. Bo 
jakkolwiek nie słyszałem jéj, znając zasady mówcy, wiem, 
że w ustępie o stosunku Polski do Rosyi, mógł tylko 
wykazywać potrzebę ustępstw na rzecz Polski, t. j. to, 
czego lęka się tak bardzo n. p. Nordd. A11 g e m. Ztg. 
Wzmianka docenta dr. Kalouska o szybkiem uwolnieniu 
włościan w Rosyi w porównaniu z odpowiednią proce­
durą w Austryi, zapewne była bardzo niefortunna. Na 
uniewinnienie mówcy, przytoczyć można jednak podobne 
omyłki mówców w parlamentach francuzkim, angielskim, 
włoskim itd., którzy wszyscy sławili przesadnie to 
OjS w o b o d z e n i e a nie zadali sobie pytania, czyli ra- 
czćj nie trzebaby podnieść, że nastąpiło tak późno, 
gdy sejm polski już przed blisko 100 laty przygotował 
je? Jednakże niefortunna wzmianka mówcy, który nie 
zajmuje stanowiska politycznego, zaiste nie zasługuje na 
zarzut polemicznego artykułu.

Nie mniej oburzyła się Gazeta Narodowa z 
powodu pewnej wiedeńskiej korespondencji Po li tik, 
w której wprawdzie nie powiedziano, że Polacy, opie­
rając się kondolencyi marszałka przytakują zbrodni, lecz 
która zawierała zdanie téj treści,! że Czechom i Słowień- 
com w radzie państwa nie dozwolono zaznaczyć, że się 
zbrodnią brzydzą, z czego istotnie możnaby wnioskować, 
że Polacy, przeciwni owéj kondolencyi, pochwalają mor­
derstwo petershurgskie. To też co do mnie, jak naj­
mocniej potępiam owo zdanie wiedeńskiej koresponden 
cyi Poli tik. Na wytlomaczenie muszę zaznaczyć, że 
to jedna z korespondencji, które wysłane z Wiednia 
o 1 i pół w południe przybywają do Pragi pospiesznym 
pociągiem o 10 wieczorem, o 10 i pół zaś wprost idą do 
drukarni i których ścisła kontrola przeto dla redakcyi 
bardzo trudna, czasem przy telegraficznych sprawozda­
niach w radzie państwa zupełnie niemożebna. Wiem 
nadto, że właśnie fakt, iż owo zdanie z wymienionej 
korespondencji nie zostało wykreślone przez redaktora 
naczelnego Poli tik został nazajutrz słusznie zganiony. 
Nadto w tym samym numerze Poli tiki znajdowała 
się inna korespondencja jednego z czeskich posłów, 
który zapewniał, że Smolka wskutek porozumienia się 
z ministrami i ze względu na sejm węgierski, nie za 
brał w téj sprawie głosu, który zatém zaprzeczał zdaniu, 
jakoby Koło polskie dla tego było zapobiegło manife 
stacyi, ponieważ pochwala morderstwo. Ta więc pier­
wsza korespondencja z góry zbijała wnioski, które 
można było wyciągnąć z niefortunnego zdania drugiej 
korespondencji. To wszystko powinno zupełnie zaspo­
koić Gazetę Narodową i przekonać ją, że za faux 
pas korespondenta nie można obwiniać ani redakcyi 
Pol i tik i a tćm mniej narodu czeskiego, który wprawdzie 
żywi sympatyo dla Rosyi, tego nie podobna nie wi 
dzieć, ale który pomimo to żywi szczere sympatye 
dla Polski i właśnie tém różni się od tylu innych 
narodów.

Przy téj sposobności zaznaczę także, iż korespon­
denci wiedeńscy Politiki istotnie skarżyli się, że nie­
którzy posłowie polscy usunęli się od głosowania na 
ks. Lobkowica, inni oddali białe kartki. Ale też redakcja 
z swój strony w numerze 75 (wieczornym) wykazała, że 
co najwięcej 4 posłów polskich zasługuje na ten zarzut, 
a o białych kartkach innych zupełnie zamilczała, po 
nieważ tego nie można kontrolować. Ze strony dzień 
nika czeskiego nie można się domagać większej wzglę­
dności. Rzeczywiście zaś zdaje się, że istotnie, oprócz 
tych posłów, którzy się usunęli, a zatém otwarcie pro­
testowali przeciw wyborowi ks. Lobkiewicza na wice­
marszałka, kilkunastu posłów oddało białe kartki. 
Wniosek ten-wypływa z faktu, że Smolka otrzymał 180 
a ks. Lobkowic tylko 162 głosów. Takie zaś zacho­
wanie się kilku posłów polskich jest pożałowania godnóm 
ze względu na solidarność Koła. Z polskiego stanowi

ska, skoro komitet wykonawczy prawicy postawił kan­
dydaturę księcia Lobkowica, nie byłożadnój a ża­
dnej przyczyny, opierać się jego wyborowi.

Wiedeń, 26 marca.
( « ) Jednostajnie snuła się w Izbie poselskiej przez 

cztery posiedzenia dyskusya ogólna nad ustawą o ogól- 
nój sumie podatku gruntowego. — Wszystkie -mowy 
z lewicy były treścią podobniusieńkie do siebie. — 
Kubek w kubek te same, tylokrotnie już czytane, sły­
szane i napróżno prostowane i odpierane zarzuty o fa­
woryzowaniu Galicyi przez ministra skarbu kosztem in­
nych krajów. — W czwartek już poufni wysłańcy 
lewicy zaklinali kolegów z prawicy, aby wnieśli o 
zamknięcie dyskusyi. Nie uczyniono zadość tym 
błagalnym prośbom, aby pozostawić lewicy sposobność 
do popisywania się z coraz większemi niedorzecznościami.
W braku bowiem lepszych argumentów, lewica wyta­
czała przeciw rządowi, szczególniej przeciw ministrowi 
skarbu, skargi i zarzuty całkiem słuszne wprawdzie co 
do treści, ale tem ciężej spadająee nie na rząd tera­
źniejszy, lecz na gabinet Auersperg a, na ministra 
skarbu Pretisa i na następcę jego p. C her teka, 
tudzież na samąż lewicę. Były to bowiem w znacznej 
części skargi i zarzuty, spowodowane następstwami no­
weli z roku 1879 do pierwotnój ustawy o podatku grun­
towym, którą to nowelę wniósł p. Pretis, lewica uchwa­
liła wbrew silnej opozycyi Koła polskiego, a p. Cher- 
tek wykonał z dopuszczeniem się nawet bezprawi. S. p. 
Krzeczunowicz przewidywał smutne następstwa tej no­
weli, mającej na celu nagłe przyspieszenie prac regula­
cyjnych ; przewidywał, że operaty będą błędne, niedo­
kładne, niesumienne, zgoła nic niewarte, na co obecnie 
uskarża się lewica.

Jednym z najwięcćj rażących błędów jest przypisy­
wanie własności gruntów ludziom, którym nigdy się nie 
śniło posiadać kiedykolwiek kawałka gruntu. Ponieważ 
tak zwane arkusze indywidualne, t. j. przesyłane właści­
cielom gruntów wyciągi z katastru, opisujące, kto jest 
właścicielem, ile jest jego gruntu, do której klasy par­
cele jego należą itd., teraz dopiero, po ukończonych kla­
syfikacjach mogą byc rozsyłane, przeto lewica za błędy 
w tych arkuszach czyni odpowiedzialnym dzisiejszego 
ministra skarbu, nie pomnąc, że te błędy są nie dzisiej­
sze, lecz popełnione w r. 1879 przez urzędników pp. 
Pretisa i Cherteka, którzy nie pytali o nic, tylko 
starali się o pozory ukończenia prac swych w oznaczo­
nym krótkim terminie.

Owo przypisywanie własności gruntowej ludziom, 
którzy jej wcale nie posiadają, lub którzy wcale nie 
istnieją, jest z trojakiego względu niebezpieczne: raz dla 1 
tego, że sprawia zamęt w rzeczy całej i niezmiernie przy­
czynia się do utrudnienia postępowania reklamacyjnego; 
powtóre dla tego, że, ponieważ podatek gruntowy na no­
wej podstawie ma być pobierany prowizorycznie przed 
ukończeniem postępowania reklamacyjnego, przeto szewc, 
krawiec, wyrobnik, któremu błędnie przypisano własność 
gruntową, będzie dręczony egzekucyą podatkową, która 
go do rozpaczy doprowadzić może, bo ma płacić za nic, 
a podatek gruntowy na domiar złego, jest bardzo wy­
soki ; potrzecie dla tego, że nowy kataster ma służyć 
zarazem jako materyał do zakładania hipotek wło­
ściańskich.

Tego więc sprawcami są pp. Pretis, C h e r t e k 
lewica. Zarzuty ztąd i z innych względów czyniono 

w monotonnej dyskusyi ministrowi skarbu p. Duna­
jewskiemu, odparł on dzisiaj w dwugodzinnej mowie, 
której część pierwsza, trzymająca się ściśle rzeczy sa­
mej, należy do najświetniejszych jego przemówień; w 
części drugiej, która osobom przeciwników jest poświę­
cona, a w drugiej minister zeszedł na pole zwykłego so­
bie sarkazmu, zbladła mowa jego, tak, że wrażenie czę­
ści pierwszej dużo na tem straciło.

Po przemówieniu ministra zamknięto dziś dyskusją 
ogólną i staliśmy się świadkami gorszącego widoku. Po­
słowie, którzy już nie dostają się do głosu, mają prawo 
zaraz po zamknięciu dyskusyi składać swe wnioski na 
piśmie. Między innymi słynny krzykacz Schönerer 
stawił wniosek o przejście nad ustawą do porządku dzien­
nego przed rozpoczęciem jeszcze dyskusyi szczegółowej. 
Na poparcie tego wniosku nawet z lewicy dużo posłów 
nie powstało, ale z prawicy powstali za nim książęta 
Alfred i Alojzy Liechtensteinowiei ksiądz 
Dobili a mer, właściwy inieyator ruchu agitacyjnego 
między chłopami w Górnych Rakuzach. O księdzu 
Doblhamerze powiedziałem dawniej, że nie mogę 
przypuścić w nim niesumienności co do potwarzy rzu­
canych na ministra Dunajewskiego i 
oszczerstw przeciw Galicyi, i że muszę przeto przypu­
ścić tylko nieznajomość rzeczy, choć jest członkiem ko- 
misyi centralnej. Jakoż wczoraj potwierdzono mi ze 
strony bardzo poważnej ten sąd o zbyt gorliwym w nie- 
swoich rzeczach kapłanie. Takie oto żywioły są w klu­
bie H o h e n w a r t a.

W ostatniój chwili dowiaduję się, iż Izba deputo­
wanych postanowiła znaczną większością głosów przejść 
do obrad specyalnych projektu do ustawy o podatku 
gruntowym. Postanowienie to spowodował gorącem swe© 
przemówieniem minister skarbu.
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ZIEMIE POLSKIE.
Do St. Piet. Wiedomostiej piszą zKijowa, 

że szlachta polska, mieszkająca w zachodnio-południo- 
wych guberniach, postanowiła posiać carowi Aleksan­
drowi III adres kondolencyjny z wyrażeniem zarazę© 
oburzenia przeciw sprawcom zbrodni z dnia lo marca, 
tudzież lojalnych uczuć Polaków. Dla zawiezienia do 
Petersburga i wręczenia carowi adresu, wybrała szlachta 
p. Aleksandra Orłowskiego, obywatela z Podola, znanego 
osobiśeie nowemu carowi.

— Przysięgi w sądach. Prasa polska nie­
jednokrotnie zwracała uwagę na praktykowane w sądach 
Królestwa Polskiego, wbrew ustawie sądowej, odbieranie 
przysiąg od świadków w języku rosyjskim, bez względu 
na to, czy przysięgający zna ten język dokładnie, a na­
wet czy go zna choć cokolwiek. Głos prasy jednak 
długo był głosem wołającego na puszczy. Dopiero 
w roku zeszłym, gdy w zjeźózie łomżyńskim, w sprawie 
Karwowskiego, świadkowie powołani do przysięgi oświad­
czyli, że po rosyjsku nie umieją, prokurator zażądał o 
prezesa sądu, aby im rotę przysięgi wygłosił, po polską 
a gdy ten zgodzić się na to nie cbciał, założył protes 
do senatu, czego rezultat był następny:

Ukaz’ Jego Cesarakiéj Mości Samodziercy Wszechrosyi.
Króla Polskiego itd. z Rządzącego senatu, 
do Zjazdu Sędziów Pokoju Miasta Warszaw)'
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głos w tój sprawie poseł Sczaniecki (przemówienie 
to podajemy wedle stenograficznych zapisków w całej 
rozciągłości na innóm miejscu). — Socyalista Hart­
mann uważa projekt rządowy za niedostateczny, po­
nieważ nie ma w nim wzmianki o kapitale, który jest 
rakiem toczącym rzemiosła. Mówca przemawia za za­
kładaniem szkół fachowych, zreformowaniem gospód itd. 
— Postępowiec Loewe (zBerlina) odmawia projektowi 
wszelkiej wartości, ponieważ bezpośrednim jego następ­
stwem są: cechy przymusowe, które dla rzemiosł 
są zgubne i niebezpieczne. Wedle mówcy obecne pra­
wodawstwo wystarcza całkiem: trzeba tylko znieść 
trzyletnią służbę wojskową, a stósunki się polepszą.

Na tém kończy się ogólna dyskusya ; Izba prze­
kazuje projekt komisyi złożonej z 21 członków.

Następne posiedzenie odbędzie się w poniedziałek; 
na porządku dziennym : projekta podatkowe.

— Drezno, 27 marca. Policya rozwiązała wiec 
robotników, który się tu dziś przy udziale 1500 człon­
ków miał odbyć.

FRANCYA.
* Paryż, 26 marca. W piątek zaszły w senacie 

skandale. Gavardie domagał się bowiem od minister­
stwa objaśnień kilku punktów. Najprzód żądał odpo­
wiedzi ministra Ferry’ego, na jakiej drodze otrzymał 
depeszę wysłaną przez dyrektora szkoły Tivoli w Bor­
deaux do swych podwładnych i jak śmiał depeszę tę 
oez zezwolenia odsyłającego odczytać na publicznóm 
posiedzeniu Izby. Ostatni czyn jest niebonorowym. Co 
do pierwszej części interpelacyi, to można supponowaó, 
że zarząd telegraficzny popełnił niedyskrecyą. Wśród 
oklasków lewicy odpowiedział Ferry, że nie widzi po­
trzeby odpowiadać interpelantowi. Atoli Gavardie nie 
dał się tém odstraszyć i zainterpelował ministra w spra­
wie greckiej. Wspomniał o dawniejszym wpływie Fran- 
cyi na Wschodzie, który odbija od obecnej roli, jaką 
rząd tamże zajmuje. Rząd kieruje się tylko wska­
zówkami dawanemi mu przez intrygantów zakulisowych. 
Naród francuski gani politykę obecną rządu, która pro­
wadzi do wojny. Wśród ogromnego hałasu lewicy po­
wiedział mówca : „Czyż ojczyzna nasza jeszcze nadal 
ma być kierowana przez błaznów ?“ Hałas wzmógł się 
jeszcze bardziej, tak, że posiedzenie musiano na kilka 
minut przerwać. Po uspokojebbi się Izby przemawiał 
daléj Gavardie i przebiegł historycznie rozmaite fazy 
kwestyi greckiej. Krytykował ostro rozporządzenia 
rządu greekiego, zdążające do wywołania wojny europej­
skiej. Barthélemy Saint-Hilaire sam przecież oświad­
czył, że Grecya nie zasługuje na pomoc Francyi, bo 
nigdy nie okazała za to wdzięczności, a pomimo tego 
rząd popiera obecnie Grecyą otwarcie i przesyła jej 
broń i żołnierzy. Zaprzeczono wprawdzie wysyłce broni, 
atoli w rzeczywistości wysłano ją, o czém mówca jest 
zupełnie przekonany. Na zarzut Juliusza Ferry’ego, że 
Gavardie nie przytacza faktów, lecz wypowiada same 
domysły, odpowiada mówca: „Mamy rząd tajny, za­
mierzający kraj wtrącić w zamięszania. Jakimże jest 
ów artykuł Reinacba, inspirowany przez Gambettę ? 
Polityka ta nie jest francuską, a stan, w jakim się 
znajdujemy, Francyi niegodnym.“ Scena, jaka po tych 
słowach nastąpiła nie da się opisać. Członkowie lewicy 
wyskoczyli z krzeseł, krzycząc i hałasując dopóty, do­
póki Gavardie mównicy nie opuścił. Ferry oświadczył 
wśród oklasków lewicy, że na takie insynuacye nie od­
powiada. Rozprawy zamknięto.

— W odpowiedzi na interpelacyą de­
putowanego Madier de Montjouw sprawie 
procesu tych dzienników, które broniły zamachu na ca­
ra, oświadczył minister sprawiedliwości C a z o t, że zbro­
dnia, jakiój się dopuszczono na carze, była straszliwa; 
obrona takiej zbrodni byłaby wywołała trudności i by­
łaby mogła skompromitować opinią lojalności francuzkiój. 
Jako zwolennik wolności prasy nie zważa rząd na zohy­
dzanie republiki, nie może atoli zostać obojętnym wobec 
czynów, dotyczących międzynarodowych stosunków. — 
Rząd działał w poczuciu swego obowiązku, — i dla te­
go minister żąda od patryotycznego zmysłu Izby votum 
indemnitatis. Izba zastosowała się do tego życzenia 
i przyjęła przejście do prostego porządku dziennego.

W imieniu Najjaśniejszego Pana, Senat Rządzący na 
posiedzeniu sądowóm słuchał: protestu kasacyjnego towa- 
rzjsza prokuratora Sądu Okręgowego w Łomży i skargi 
kasacyjnój podsądnego Kaźmierza Karwowskiego, na wyrok 
Zjazdu Sędziów Pokoju I Okręgu, gubernii Łomżyńskiej, 
w sprawie Kaźmierza Karwowskiego, oskarżonego o kra­
dzież.

Zważywszy, że 1 o, jak widaó z nieobalonych przez 
Zjazd uwag Towarzystwa Prokuratora, uczynionych w pro­
tokóle posiedzenia sądowego, Prezes Zjazdu odczytał świad­
kom tekst roty przysięgi w języku rosyjskim, bez przeło­
żenia jej na język polski, wówczas gdy świadkowie składali 
swe zeznanie w tym języku, wskutek nieznajomości rosyj­
skiego, i 2 o, w obec wyroków kasacyjnych N. 330 z 1867,
N. 68 z 1870, N. 346 z 1874, N. 204 z 1815 i in., 
wyrokowi Zjazdu nie można przyznać mocy wyroku prawne­
go — Senat Rządzący postanawia: wyrok Zjazdu Sędziów 
pokoju I okręgu gub. Łomżyńskiej uchylić i odesłać sprawę 
do Warszawskiego Zjazdu Miejskiego; pierwszemu — dla 
wiadomości, a drugiemu dla wykonania, posłać ukazy, z za­
łączeniem, do tego ostatniego samych akt sprawy.

NIEMCY.
* Berlin, 27 marca. Stosunki w dyecezyi 

paderbornskiej i osnabry ckiej. Ks. kanonik 
Drobe, obecny administrator dyecezyi paderbornskiej, 
urodził się 18 lutego 1808 r. w Menden; święcenia 
kapłańskie otrzymał 9 sierpnia 1831 r., w roku zaś 
1854 mianowany został przez Biskupa Dreppera 
kanonikiem katedry paderbornskiej. Ks. kanonik Drobe 
był dotychczas oficyałem. W bieżącym roku obchodził 
ks. administrator 501etnią rocznicę swego kapłaństwa.— 
Kanonik dr. HOting, który obrany został administra­
torem dyecezyi osnabryckiój, urodził się 1821 r. w Epe 
w Westfalii. Wyświęcony na kapłana w r. 1846 odda­
wał się studyom filologicznym w Berlinie, gdzie też 
w r. 1854 otrzymawszy stopień doktora filozofii, złożył 
egzamen rządowy pro facultate docendi w wyż­
szych klas gimnazyalnych. Jako nauczyciel zatrudniony 
był on w gimnazyum w Reckłinghausen, następnie po­
wołany został na dyrektora gimnazyum do Kempen 
(1856—59), zkąd przeniósł się do Osnabryku, jako 
dyrektor gymnasii Carolini. W r. 1864 miano­
wany został ks.Hotmg kanonikiem katedralnym w Osna­
bryku i oficyałem. Obecnie kapituła osnabrycka i to 
za wiedzą Stolicy św., wybrała go jeszcze na dniu 
11 lutego r. b. wikaryuszem kapitulnym. Wybór ten, 
jak wiadomo, rząd pruski dopiero w ostatnich dniach 
zatwierdził.

Podczas gdy pisma liberalne w niebogłosy wołają 
że „rząd poszedł do Kanossy“ uznając dwóch 
administratorów dyecezalnych i zwalniając ich z przy­
sięgi — dzienniki katolickie z pewnóm uznaniem wy­
rażają \się o tym kroku ministra kultu, ale zarazem nie 
tają obawy, czy rząd ustępując w kwestyach mniejszej 
wagi nie będzie chciał przeprowadzić swego zdania 
przy sprawach ważniejszych, jak np. przy tak zw. 
Anzeigepflicht; wiadomo zaś, że Stolica św. ni­
gdy nie może się zgodzić na to, aby władza duchowna 
w tern rozumieniu, jak się tego domagają ustawy ma­
jowe, donosiła rządowi o nominacyi księży na beneficya. 
Słusznie też zauważa Germania, że rząd przez pe­
wne ustępstwa chce sobie pozostawić furtkę do cofnięcia 
się i zrzucenia całej odpowiedzialności na Watykan. —- 
Czy rząd pruski zawiązał już układy z Stolicą św.? 
Oto pytanie, na które Germania nie umie odpowie­
dzieć. Podczas gdy Kreuz Z tg., mająca nieraz 
wskazówki od ministra kultu, twierdziła, że rząd ukła­
da się tylko z kapitułami, utrzymuje katolicki 
Westf. Merkur, iż układy toczą się także z Stolicą 
św. Kto ma słuszność, tego nie wiemy.

Z parlamentu. Na sobotniem posiedzeniu 
obradowała Izba najprzód nad wynagrodzeniem 
gmi n z a d o s t a r c z o n e dla wojska w czasie 
pokoju żywności, podwody itd. i zgodziła się mi­
mo opozycyi ministra Boettichera na uchwałę ko- 
misyi, która orzekła, iż co do wysokości wynagrodzenia 
nie tylko władza wojskowa, ale i organa autonomiczne 
winne wypowiedzieć swe zdanie.
H Przy trzeciem czytaniu ustawy o żegludze nad­
brzeżnej stawia poseł Meier (z Bremy) wniosek, 
aby ostateczną decyzyą nad tą ustawą odłożyć na 
później, ponieważ do Izby nadeszły liczne petycye wjtej 
sprawie. Izba po przemówieniu posła Windthorsta. 
zgadza się na wniosek p. Meiera.

Ostatnim przedmiotem stojącym na wczorajszym 
porządku dziennym była nowela do o r d y n a c y i pro­
cederowej o cechach. Wedle tego projektu przy­
sługuje cechom, na wniosek jednej z stron interesowa­
nych, prawo rozstrzygania sporów i o wynagrodzenie 
nawet w tym razie, jeśli chlebodawca nie należy do 
cechu. Następnie domaga się projekt, aby uczniowie 
składali przed delegowanymi cechów egzamina i wten­
czas, jeśli nauczyciele ich (majster) nie należą do ce­
chu. Prócz tego określa projekt, że majstrom, którzy 
nie należą do cechów, można po pewnym przeciągu 
czasu odmówić przyjmowania uczni.

W rozprawach ogólnych zabiera głos pierwszy po­
seł Ackermann, który oświadcza, iż chętniej ży­
czyłby sobie zaprowadzenia cechów przymuso­
wych, lecz ze względu na stosunki zgadza się na pro­
jekt rządowy. Obecne prawodawstwo, które rzemiosłu 
daje „prawo wolnego poruszana się“ jest zabijającem 
dla rzemieślników. W końcu proponuje mówca, aby 
projekt odesłano do komisyi złożonej z 21 członków.

Poseł Baumbach występuje przeciw projektowi 
i twierdzi, że na podstawie obecnego prawodawstwa 
można spełnić życzenia, jakie wyraził rząd w projekcie. 
Wolność procederowa jedynem jest zbawieniem dla rze­
mieślników. — Baron Hertling (z centrum) wita z ra­
dością projekt rządowy. Niepodobną jest — rzekł 
mówca —- przywołać do życia majstra, jakiego mieliśmy 
w wiekach średnich; stósunki bowiem produkcyi się 
zmieniły i dziś wielką rolę odgrywają machiny; — 
obecnie trzeba się tylko starać o to, by rzemiosła pot 
przewagą kapitału całkiem nie upadły. Do tego celu 
dąży obecny projekt rządowy i dla tego zasługuje on 
na poparcie, jakkolwiek zawiera w sobie pewne określe­
nia, na które zgodzić się nie można.

W imieniu narodowo - liberałów przemówił poseł 
Gareis i staje w obronie wolnych cechów. Mówca 
występuje głównie przeciw § lOOe, który przyznaje ce­
chom prawą, mogące przyczynić się do zaprowadze- 
nla cechów przymusowych. — Z frakcyi polskiój zabrał

TBL.3GRAUY.
Londyn, 26 marca. Prezydent rzeczypospolitej 

transwalskiej przybył dziś w towarzystwie kilku dowódz- 
ców Boersów do Newcastel i stanął w tym samym ho­
telu, w którym mieszka prezydent Brand. — Świeżo 
powstałe pogłoski o pogwałceniu przez Boersów tymcza­
sowych warunków pokoju są bezpodstawne. Pogłoski te 
wywołał prawdopodonie ten fakt, że Boersowie are­
sztowali przejeżdżającego przez Trauswaal Anglika 
Thompsona.

— Z Przylądka telegrafują, iż w kraju Basutów 
stoczono w tych dniach kilkagodzinną walkę pod Bo- 
leka; pułkownik Garrington i kilku oficerów miało od­
nieść ciężkie rany; walka pozostała nierozstrzygnięta.

Paryż, 27 marca. Dnia dzisiejszego umarł tu 
dożywotni senator Oskar Lafayette.

Rzym, 26 marca. Umarł tu dziś senator 
Pepoli.

Lizbona, 26 marca. W skład nowego gabinetu 
weszli: Sampaio, jako prezes gabinetu i minister spraw 
wewnętrznych, Lopovaz finansów, pułkownik Castro 
wojny, Dantas spraw zagranicznych, Vilbena mary­
narki i Riveiro jako minister robót publicznych.

Carogród, 27 marca. (Telegram ajencyi Ha- 
v a s a). Angielski ambasador Goescben usiłuje nakło­
nić Portę do ustąpienia Prewezy.

KRONIKA
miejscowa, Browiucyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 28 marca.

* Doniesienia urzędowe. Radzca sądu ziemiań­
skiego Schmidt w Bartoszycach przeniesiony został do sądu 
ziemiańskiego w Królewcu, a prokurator Peterson z Piły 
do sądu ziemiańskiego w Kolonii.

ściągnął do teatru tłumną publiczność. Artysta ze swego 
zadania wywiązał się znakomicie i rzęsiste za to zbierał 
oklaski; świetna była mianowicie cała ostatnia scena przed 
sądem, w której z wielkim talentem cieniował szeroką skalę 
uczuć, przez które przechodzi serce lichwiarza od pierwszego 
ogłoszenia wyroku aż do tak niekorzystnej dla Shyloka jego 
interpretacyi. Niezrównany również był p. Rapacki w akcie 
III w scenie, w której przyniesione przez Tubala wieści 
budzą w nim równosześnie najsprzeczniejsze uczucia.

Przedstawienie Kupca powiodło się lepiej, aniżeli Ma­
zepy, moźnaby mu jednak zarzucić niejedno. Kobiece par- 
tye wypadły korzystniej, aniżeli męzkie; mianowicie p. Na- 
warski nie tęgo się spisał w roli Antonia. Obcięcie sztuki 
dokonane było nie dość zręcznie. W ostatniej scenie, jeżeli 
już koniecznie trzeba ją było połączyć z sceną sądową, na­
leżało skreślić wyrazy, nie mające bezpośrednio po akcie są­
dowym najmniejszego sensu. — Na wyszczególnienie zasłu­
guje wyborna charakterystyka zewnętrzna p. Lisieckiego w 
roli Gobho; pod tym względem pokazał p. L. już nieraz 
wiele talentu i zręczności, że tylko przypomnimy jego zna­
komite ucharakteryzowanie się w roli dworzanina w Maćku,
— wyglądał w tedy, jakby z obrazu Matejki wycięty.

Dziś w poniedziałek koncert Barcewicza i Zemsta 
nietoperza, operetka w 3 aktach Strausa (akt 2) i 
Halki akt I. — Jutro w wtorek występ gościnny p. Ra­
packiego : Skąpiec, komedya w 5 aktach Moliera.

* Na rodaka we Wrocławiu. Z przeniesienia 33 
marek. Dziś nadesłali : N. N. 10 m., N. N. z Lewkowa 
20 m„ M. M. J. J. z Ponieca 6 m., z Podłozin 3 marki. 
Razem 72 marek.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 322 marek 36 fen. Dziś nadesłał Ksiądz 
Westfal z Gorzyc poi Żninem 30 m. Razem 352 marek 
36 fen. — ,,Św. Jozafacie módl się za nami!“

* Na fundusz jenerała Chłapowskiego zebrano do­
tychczas 3967 marek 27 fen. Fundusz ten dojść ma, jak 
wiadomo, sumy 12,000 marek.

* Posiedzenie Wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 31 b. m. o 
godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ulicy 
Młyńskiej 35. — Na porządku dziennym oprócz spraw bie­
żących wykład prof. Pauli z Żabikowa: „O nowszych rezul­
tatach analizy spektralnej zastósowanój do ciał ziemskich.“

Dr. K u s z t e 1 a n, sekretarz wydziału.
* Prezydent polieyi p. Staudy wyjechał do Berlina, 

aby wziąć udział w obradach parlamentu.
* W sobotę odbył się pod przewodnictwem prowin- 

cyonalnego radzcy szkolnego, p. Poltego, egzamin abitury- 
enci w tutejszej szkole realnej. Wszyscy 3 prymanerzy 
otrzymali świadectwo dojrzałości.

* W tutejszej szkole Ludwiki zaprowadzone zo­
staną z nowym rokiem szkolnym, rozpoczynającym się dnia 
24 kwietnia, następujące zmiany: 1) w seminaryum 
zniżona zostanie opłata szkolna z 144 marek na łOOma-

1 rek; dalej przypadnie na każde 100 uczennic 30 miejsc 
całkiem lub w połowie wolnych, tak że 2 miejsca wolne ró­
wnać się będą jednymu zupełnie wolnemu; nadto otrzymają 
odtąd niezamożne seminarystki wsparcia od zakładu. Odrocze­
nie opłaty szkolnego na czas późniejszy zostanie zniesione. 
2) w szkole Ludwiki zaprowadzonych zostanie 10 klas. 
Roczna opłata szkolna wynosi w 1 i 2 klasie 85 marek, w 3 
i 4 klasie 80 marek, w 5 i 6 klasie 72 marki, w 7 i 8 
klasie 60 marek, w 9 i 10 klasie 50 marek. Opłata za 
naukę gimnastyki i za opał zostanie zniesioną. 3) w cztero­
klasowej szkole ćwiczeń, w której seminarystki wyższego kursu 
pod dozorem i kierunkiem nauczycieli nauk udzielały, za­
prowadzona zostanie, nauka według planu niższych i średnich 
klas szkoły Ludwiki.

* Woda w Warcie opada dość szybko; dziś opadła 
do 10 stóp 7 cali.

* Kontrole wojskowe osób należących do rezerwy 
i landwery odbędą, się na placu Działowom w następującym 
porządku (z rana o godzinie 8, po południu o godz. 2): 
Dnia 1 kwietnia rano: wszystkie rezerwy piechoty pro­
wincyonalnej litery A do J; po południu lit. K do R. — 
Dnia 2 kwietnia rano : rezerwy gwardyi, artyleryi polo- 
wój i pieszej i pionierów; po południu rezerwy strzelców, 
konnicy, pomocników lazaretowych, służby lazaretowej, do- 
zórców chorych, piekarzy wojskowych, marynarki i pociągów.
— Dnia 5 kwietnia rano: rezerwy i landwera piechoty 
prowincyonalnej litera S, z wyjątkiem landwery z roku 1867; 
po południu rezerwy piechoty prowincyonalnój lit. T do Z, 
oraz rzemieślnicy ekonomiczni, żołnierze roboczy, pomocnicy 
rusznikarscy, żołnierze kolejowi, aspiranci płatniczy, i osoby 
przekazane do dyspozycji władz kompletowych. — Dnia 6 
kwietnia rano: landwera gwardyi, artyleryi polowej i 
pieszej, pionierzy z wyjątkiem landwery z r. 1867., popo­
łudniu landwera strzelców, konnicy, pomocników lazareto­
wych, służby lazaretowej, dozorców chorych, piekarzy woj­
skowych, marynarki i pociągów, z wyjątkiem landwery z r. 
1867. —• Dnia 10 kwietnia rano: landwera piechoty 
prowincyonalnój litery A do J; po południu K do R. — 
Dnia 11 kwietnia rano: wszystkie rezerwy i landwery 
wiejskiego obwodu poznańskiego; po południu landwera 
piechoty prowincyonalnej liter T do Z, rzemieślnicy ekono­
miczni, żołnierze roboczy, pomocnicy rusznikarscy, żołnierze 
kolejowi i aspiranci płatniczy, z wyjątkiem landwery z roku 
1867. Landwera z r. 1867 ma się zgłosić w jesieni.

* W sprawie przeprowadzki komorników i ludzi słu­
żebnych odbieramy następujące pismo:

„W numerze 69 Kuryera jest odezwa jednego 
z obywateli ziemskich, której celem przeznaczenie 1 stycznia 
zamiast 1 kwietnia na przeprowadzanie się ludzi służebnych. 
Już teraz, o ile wiem, taka sama liczba ludzi służbę zmie­
nia na Nowy Rok, jak na 1 kwietnia. Zabieranie zapasów 
na Nowy Rok najmniejszą byłoby przeszkodą, bo zapasy te 
zwykle nie wielkie bywają, ale ze stanowiska katolickiego 
i filantropijnego należy, mojóm zdaniem, stanowczo przeciw 
przeprowadzaniu się noworocznemu wystąpić, gdyż znaczna 
część tych przewózek odbywa się w sam dzień Nowego 
Roku z opuszczeniem nabożeństwa. Zbyt często i tak już 
przeciw trzeciemu przykazaniu Bożemu działamy, nie do­
dawaj my sobie więcej do tego sposobności. — Zwyklo naj­
silniejsze mamy mrozy około 1 stycznia, podczas których 
srogióm jest okrucieństwem przewozić o mil kilka lub kilka­
naście drobne dziatki, które często z tego powodu chorują 
i umierają. — Złe drogi, które autora owej odezwy Igo 
kwietnia przestraszają, często na Nowy Rok równie złe by­
wają, ale temu winna niedbałość właścicieli ziemskich.“

* W Bile eksplodował w tamtejszej mączkami w dniu 
24 hm. kocioł z syropem, w skutok czego 5 ludzi zostało 
znacznie poparzonych. Jednego z nich oblała woda wrząca 
od stóp do głowy, tak że o wyzdrowieniu jego wątpią. 
Reszta niezawodnie zostanie uratowaną.

* Teatr. Wczoraj czwarty gościnny występ pana Ra­
packiego w roli Sbyloka w Kupcu Weneckim Szekspira

Flesz* Zdziczenie młodzieży. Donoszą nam 2 . . 
wskiego, że trzech młodych chłopaków, pomiędzy !1'mi 
den chodzący jeszcze do szkoły, napadło w lesie oko o 
Tumidaju pod Jarocinem chłopa Olędra, wracającego w 
podpiłym stanie do domu z pieniędzmi za sprzedaną kro­
wę — i odebrało mu wszystkie pieniądze. Hersztom był 
ów niedorostek, chodzący jeszcze do szkoły — który swym 
kolegom dał po marce a resztę zatrzymał dla siebie. 
Działo się to w powiecie podległym inspekcyi głośnego 
z procesu ostrowskiego, pana Gratzkiego.

* Akademia wrocławska postawiła w roku zeszłym 
następujący temat konkursowy z dziedziny filologii słowiań­
skiej : „Die Sprache des polnischen Theils des Florianer 
Psalters.“ Z dwóch opracowań na temat ten nadeszłych, 
drugie uzyskało jak najlepsze uznanie pod wszelkim wzglę­
dem, tak że wydział filozoficzny jednogłośnie tej pracy pier­
wszą przynał nagrodę, składającą się z bezpłatnego doktor­
skiego egzaminu i 150 marek. Praca ta była w ogóle jedną 
z najlepszych ze wszystkich do konkursu nadesłanych. Po 
otworzeniu koperty pokazało się, że autorem owej pracy 
jest rodak nasz p. Jan Leciejewski.

* Ministeryum uchwaliło, ażeby władze pruskie w 
praktyce odtąd przy pisaniu większej ilości liczb kładły prze­
cinek tylko dla oznaczenia dziesiętnego ułamka, Dla wy­
raźniejszego zaś i łatwiejszego czytania dłuższego szeregu 
liczb, mają trzy liczby obok siebie, dotąd odgraniczane prze­
cinkiem, pisane być ściślej i pomiędzy trzema a trzema licz­
bami ma być pozostawionem cokolwiek wolnego miejsca. 
Tak n. p. dotąd pisano 110,395,033,16 — teraz zaś pi­
sać będą władze we wszystkich etatach, rachunkach itd., 
jak następuje 110 395 033,16. Dzienniki spodziewają się, 
żo praktyczna ta pisownia przyjętą będzie niebawem przez 
publiczność.

* Rektor Bliimel w Ostrowie, nauczyciel szkoły 
przygotowawezój, otrzymał w uznaniu wiernie spełnianych 
powinności order korony IV klasy. — W przemówieniu swo- 
jem w królewskie urodziny wspomniał dyrektor gimnazyum 
ostrowskiego o zasługach p. prof. Polstra, ustępującego 
po 40 latach działalności (5 lat w Trzemesznie następnie 
bez przerwy w Ostro wie)§z służby.

* W Źeganiu odbędzie się w ciągu wiosny ślub księ­
cia dziedzicznego na Przybrzegu (Furstenberg) z hrabianką 
Dorotą Talleyrand Perigord.

* Wyźeł „Diana“ w posiadaniu p. Józefa hr.^Czar- 
neckiego z Zaniemyśla otrzymał na wystawie międzynaro­
dowej w Gryfii na dniu 13 marca rb. pierwszą nagrodę, 
tj. srebrny medal. Wyżeł ten jest rasy czysto-polskiej 
i otrzymał nagrodę pomimo znacznej konkurencyi psów an­
gielskich i niemieckich.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 29 marca, św. 
Eustachego i św. Cyryla m. Wschód słońca o 
godzinie 5, minut 45. Zachód o godzinie 6 minut 26.

Długość dnia 12 godzin 41 minut.
N ó w 29 marca o godzinie 11 w nocy.
Wypadki historyczne. 1079 Rzucona klątwa 

na Bolesława Śmiałego. — 1656 Pobicie Szwedów pod 
Warszawą. — 1790 Przymierze króla pruskiego z Polską 
ku wzajemnej obronie. — 1793 Manifest Moskwy poprze­
dzający zabór. — 1831 Powstanie w powiecie Hpitskim i 
zdobycie Poniewieża.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 28 marca.

BAZAR. Panie Stablewska z Ślachcina i Szułdrzyńska z 
Siermk. Bojanowski z Gołuchowa, Węclowski z środy, 
hr. Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, Jackowski z Ber­
lina, Zakrzewski z Ostrowitego, Thiel z żoną z Wrze­
śni, hr. Bniński z Gułtów, Prądzyński z żoną z Prus 
Zachodnich, Moszczeński z Niemczynka.

UZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pini hr. 
Żółtowska z Jarogniewic, Moszczeński z Wapna, Plą- 
kowski z Konotopic, Poznański z Paryża, Pozuański z 
Berlina, Sikorski z żoną i Packermann z Wągrowca, 
ks. prób. Poniński z Kościelca.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań, 26 marca. (Sprawozdanie tygo­

dniowe z obrotu zi om i o p ł o d ó w). Do czwartku mieli­
śmy zimno, poczem nastały deszcze. Dowóz zboża w tvm ty­
godniu był bardzo słaby, a mało także dowiozły koleje oleśnicko- 
gnieźnieóska i poznańsko-kluczborska. Oferty z Prus Zachodnich 
i z Kujaw bardzo się pomniejszyły, ponieważ okolice te obecnie 
bezpośrednio eksportują. Z powodu wzrastającego popytu na 
eksport oraz wzmagającej się chęci kupna u konsumentów, za­
panowała stała tendeneya a oferty nawet przy podwyższonych 
żądaniach łatwo można było ulokować. Pszenicy w dobrym 
gatunku mało ofiarowano lecz lepiej ją płacono, gatunki średnie 
i pośledniejszo kupowano na eksport do Marchii i Saksonii, 
175—219 mrk. — Na żyto panował popyt w olach eksportu 
do Saksonii i Turyngii, 195- 202 mrk., pośledniejsze 185 do 
190 mrk — Jęczmi e|i w towarze jasnym wielkoziarnistym 
zakupowano na rachunek Magdeburga, 140 —165 m. -Owies 
płacono lepiej, 150—162 mrk. — Groch stale, na paszę, 
160—164 mrk., wrzący 185-190 mrk. — Łubin na eks­
port pożądany, niebieski 92—97 m., żółty 92—105 m. - Ta­
terka poszukiwana, 155—160 mrk. — Wyka wyżej, 142 
do 148 mrk. wszystko za 1000 kilogr Mąkę zakupywano na 
eksport do Niemiec południowych dokąd wysłano znaczniejsze 
partye. Ceny cokolwiek wyższe, mąka pszenna Nr, O i I 
14,75—15,50 mrk., mąka żytnia -Nr. O I I 14,25—14,75 
mrk. za 50 kilogr.

Okowita. W tym tygodniu panował w handlu ok ,wity 
prawie zupełny zastój, a obrót był bardzo mały. Wogóle było 
usposobienie słabe, tak że ceny zwolna spalały. Odbyt na to­
war surowy jest mały a dowozy obfite; z tego powodu skład 
wzrÓ3l do 3 milionów litrów. Notowania końcowe: marzec 51,80 
mrk., kwiecień 52 mrk., kwiecioń-maj 52,20 mrk., maj 52,50 
mrk., czerwiec 53,10 mrk., lipiec 53,60 mrk., sierpień 54,20 
mrk., wrzesień 54 mrk. za 10,000 litr. proc.

Berlin, 25 marca. (Targ na bydło). Spędzona 27 wo­
łów, 1406 świń, 740 cieląt, 939 skopów. Z wołów sprzedano 
kilka pośledniejszego gatunku po cenach poniedziałkowych, 
S w i n j e przeważnie rosyjskie kupowano chętniej, atoli handel 
szedł powoli. Płacono za dobre świnie krajowe 57 — 58, lżejsze 
54—55. a rosyjskie według dobrom 47—52 m. za 100 żywego 
mięsa przy 20 pret. tary. Na najlepsze meklemburgskie, które 
z targu poniedziałkowego pozostały, i dziś kupców nie było. 
Targ na cielęta był bardzo spokojny, tak żo za najlepszy 
towar w kilku przypadkach tylko 55 fen. płacono, podczas gdy 
ceny średnich i pośledniejszych gatunków ważyły się pomiędzy 
35—50 fen. za 1 funt. Skopów sprzedano mało i to po ce­
nach najwyżej po 50 fen.

Poznań 28 marca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/,, Tralles. Wy­

powiedziano 10,000 litrów, cena wypowiedzenia 51.70 marek, 
marzec 51,50, kwiecień 51,70, maj 52,30, czerwiec (52,90, lipiec 
53,50, sierpień 54,—, kwiecień-maj 52,—.



Ceny targowe w Poznaniu
dnia 28 marca 1881.

TOWAR

piękny' średni pciled.

P&ienica . . . . . . 100 kilogr. 21 20 19 20 17 20
Zyto.................... 20 — 19 10 18 50
Jęczmień . . . ... 16 — 15 — U 60
Owies . . . . ... 16 50 15 20 14 —
Groch wrzący . . ... 18 50 17 50 17 —-
Groch na patię . . . 16 50 15 80 15 20
Karr- d" . . . - - — — — —
Łubin żółty . . . . . 10 60 9 60 9 —
Łubin nie' ieski . ... 9 50 9 — 8 40
Rzepik zimowy . ... - — — — —
Rzep zimowy . . - — — — _ — —
Wyk» . . . . 15 20 14 80 14 20

Wilgotne zborze niżej cen notowanych.

3 p r a « ■> z d a a i e g i e ł d o w o). — Poznań 28 marca. 
4'7, listy zastawne poznańskie 99,80. 4*/0 listy reutowe pozn.
100, —. 5°/» powiatowe obhgacye 104,— , 4*/s*/« powiatowe
obhgacye —S1/,*/« ślązkio listy zastawne —, 4’/. 
śląskie listy rentowe 100,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 72,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie aprytowe 52,—. Poz­
nański bauk prowincjonalny 117,- . 4°/# pożyczka państwa
101, —. 4*/,*/. pruska różyczka nkonsolid. 105,80, 3*/»% oblig. 
długu pańntw. 97,70. Marchijsko-pozn. 27.75. Marchijsk.-jmzn. 
k. ż. t°/. akc. zakl. 101,75. Starogardzko-pozn. k. ż. 1ÓS,- • 
Anstr. noty bankowe 175,—, Polskie likw. listy 56,75, Rosyj -ie 
bankowe noty 210,50 marek.

Bydgoszoz 26 marca.
prawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 
’stenie» słabo, jasno-ciemua 185—200 pic. ciemniej­

sza i szklista 200—208 poślednia 155—180 płac.

isI"

piękne krajowe 190—194 ple., poślednie 

155—165 płac.,

Zyto słabo,
175—190 płc.

J ę c z in i e ń nom., piękny dO browarów 
wielki 150—155 pic., drobny 140—150 pic.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 180-195, na paszę 160—175. 
Okowita za 100 litr, a 100“', 50.50—51 pl.

Berlin, 26 marca, (sprawozdanie urzędowe.) P a z . n i ■ a 
za 1000 kilogr. w u.iejscu ład. 165—228 według jakości; na 
miesiąc bieżący pic. —; na kwieaień-maj pł. 211- 210,5-212; 
na inaj-czorwiee płacono 211,5-212,5, żąd. —; na czerwie-li­
piec pł. 212—213,5; na Up.-sierpień pł. 209—210; na wrzesień 
październik płacono —,—. Wypowiedziano —centn.. Cena 
wypow. —,— marek.

Zyto ra 1000 kilog. w miejscu żąd. 188—210 we,ling 
jakości; aa miss ąc bielący pł. 204— 204,5; na kwiecień-maj pic. 
199—198,5-199,75-199,5; na msj-oz r. 191,25-190,75—191,75; 
na czerwiec-lipiec płacono 182,5—183; na lipiec-Biorpień plac. 
—,—; na wrzosień-październik płacono 167—107,5, żąd. —. 
Wypow. —,— centnarów. Cena wypowiedzenia —,— marek.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większe,rn ziarna 
iąd. 145—200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 153—175 według 
jakości, ca marzoc-kwiec, pł. —; na kwiecień-insj plac., 152,25; 
na maj —; na maj-czerwiec iąd. —, nom. 152.75; nu czerwiec-li­
piec płc. 153,25 Wypow. - ,—. Cena wyp. —.

Kukurydza w miejscu żąd. 146—149 według jakości. 
Wypow. — ,—. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 182—220. gro­
chu na paszę żąd. 165 182 wodlug jukośei.

Olej rzepako • y. Za 100 kil. w miejscu bu be- 
i-z!a —,— Ci., w miejscu z beczką —,— m., na miesiąc bie­
żący i na marzec-kwiecień płacono 51,6—51,5 ; na kwiecień-

Nabożeństwo żałobne
odprawi się w rocznicę śmierci śp. (619)

ks. dziekana Walentego Theinerta
dnia 30 marca, o godzinie 8mćj z rana w Koźminie 
w kościele farnym.

Mullerowie.

Wielka ankeya
pozostałości.

W piątok dnia 1 kwiotnia rb. po­
cząwszy od godziny 9 z rana będę 
sprzodawał przy ulicy Bismarka nr. 
7 na parterze ««łonowe meble 
przodewszystkicm 1 elegancki gar­
nitur pluszowy, roz •). szsfy do szkła, 
rzeczy, srebra 1 bielizny, lustra 
z konsolami, stoły, krzosołka, ka­
napy, pościolo, łóżka, firanki, sprzęty 
domowo otc. (624)

Kamieński
królowski komisarz aukcyjny.

maj płc. 51.6—51.5; na maj-czerwiec płacono 52,2 -52,3; na 
czerwiec-lipiec płacono 53,1; na wrzesień-październik płacono 
u4,5. Wypowiedz. —. Cena wypowiedzenia —,—.

Szczecin, 26 marca. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica słabiej, za 1000 kilegr. w miejscu za żółtą 

186—196 U)., białą 210—213 mrk., wilgotno 160—185 mrk., 
marzec iplaceno —,— marek, na wiosnę płacono 208,5—209,— 
m., maj-czerw. pł. 209—209,5 in., na czerwiec-lipiec pl. 210 m., 
na lipiec-sierpień płacono 208,5 marek, na sizrpioń-wrzesień 
płc —,— mrk , na wrzesień-październik płc. 204,0 mrk.

Zyto niezm., za 10u0 kilogr. w miejscu krajowe 192 
do 196 m., piękne do 197—200 m., na marzec płacono — 
ark., na marzec-k-lecitń płc. —,— mrk., na wiosuę płc. 197,— 
mrk., na maj-czerwiec płacono 190,— mrk., na czerwiec-lipiec 
płacono 181,— mrk., na lipiec-sierpień płacono 17!,— mrk., 
ua wrzesień-październik płc. 166,5—166 mrk.

J ęczmioń spok., za 1000 kil. w miejscu 160 — 166 ni. 
średni 155—159 ni., do paszy —m., węgierski — mrk. 
Cbevab»r —,— ple. iu.

Owies spok., za 1C00 kilogram w miejscu 155—158 
marek, rosyjski — m.

Olój rzepakowy słabiej, za 100 kilogr. w miojscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,0 m., ua marzec 
żąd. 51,75 m., na kwiecień-maj żąd. 51,75 mrk., pa maj-czerwiec 
płacono - ,— iu., na czerwiec lipiec płac. —,— mrk., ua wrzo­
sień-październik żąd. 54,75 ni.

Okowita niozm., za 10,000 litr. proc, w miejscu ooz 
beczki plac. 52.5 mrk., w miejscu z beczką’ płac. —,— , na 
marzec nom. 53,2 marek, marzoo-kwiocień płacono —,— mrk., 
m wiosnę pł. i ż. 53,8—53,5 53,6, pł. — ni., na maj-czoiwieo 
płac, i żąd. 54,2 ni., na czerwiec-lipiec płac. 54.8 m,,j na lipiec- 
sierpień płac, i żąd. 55,5 mrk., nu siorpioń-wrzosień —.

Telegram 
Kuryera Po

28 marca Berlin,1881.
Pszenica wzmac.
kwiecień-maj
czerw.-lipiec

Zyto wzmac. 
kwiecień- maj 
maj-czerwiec 
czei w.-lipiec 

Olej rzep słabo 
kwiecień-maj 
wrz.-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
siorpień-wrz. 

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp 
Wyj iow.-okow. kv

Szczecin
Pszenica spok. 
na wiosuę 
maj-czerwiec

Zyto możni, 
nu wiosuę 
na maj-czerwiec

Owies 
na — 
ua — 
na —

209.50
211.50

199,25
191.50
182.50

50.90
53.90 

53,30

54.40
55.50
56.40 

151,75

000,0
dnia 28 man

209, - 
809,—

197.50
190,-

giełdowy 
znańskiego.

Kursa końcowe. 26 marca

Kapitały.
Galie, akc. k 
Pr. consol. 4*/,
Pvzn listy i. . 
Pozn. listy rent 
Anstr. banknoty 
Anstr. ronta złota 
Austr. losy 186C.
’.lochy . . . 
Atnmyksny 
Rum my
Rob. banknot-j . 
Kos.- mg. pożyczki 
Bos.losy prem. 186. 
Pol. lik. 1. zsst. 
Kredyty ... 
Kolej państwo-«» 
Lombardy. . .
Usposob. słabiej

a 1881. (Kursa koóc).
Olej rzep, słabo 

na wiosnę 
na jesień

Okowita 3łabo 
w miojscu 
na wiosnę 
na maj-czorw.

Petroleum 
marzoc

116.75 
101,4o
99,7o

100,10
174.75
81,

12ś40
91,—

10O, -
96 •

210,60
91,75

56jl0
532.50
508.50 
190,—

51.50
54.50

52.50 
53,40 
54,-

8,75

Nabożeńst wo żałobne
za duszę ś. p.

odbędzie się w rocznicę śmierci 2go kwietnia o godzinie 
9tój u Śgo Marcina. (622) F |

. ................... ..............................................
£ Pod prasą znajdują się wyborowe *

j Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana |
* w trzech tomach w 8ce.

Cena prenumeracyjna za całość przeszło 60 ark. druku
tylko 1O Marek.

O łf.skawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza J

«Jarosław Łełtgeber t
drukarnia w Poznaniu. *

Towarzystwo

16 llilill
Spółka zapisana w Szczecinie

udziela pożyczek w najrozleglejszych 
grailicaclft na posiadłości miejskie na pier­
wsze miejsce, a na wiejskie i po landszafcie, 
pod korzystemi warunkami. (544)

Wnioski przyjmuje; 
Generalna Agentura na W. Ks. Poznańskie 

i obwód Kwidzyński

Ortmann & Reichstein
Poznań, ul. Berlińska nr. 10.

Dentysta

J BR, J. SOTŁC,
Ö lekarz prakt. i t. d.
| Nowomiejski rynek nr. 10.

(620)

Zakład fotograficzny
We B IIB8EWB

ulica Wilhelmowska nr. II
podejmuje się starannego wykonania wszelkich prac wchodzą­
cych w zakres fotografii. Cena kart wizytowych za tuzin od 7,50 
do 9 marek. Gabinetowych, pierwsza karta 4,50, dalsze po

2 marki. (585)

książko: 
loot nic

iąe i 11 u »t r u w n n ą .«¿j 
■"rn Airy inotoda ‘ 

cza“ nabiora nawet £ - ’ 
ciężko ohorzy przekonania żn
i o n i Jeśli tylko właściwy cli 
użyją środkó 
sicze

ą Środków, liczyć mogą je- ” 
> na wyxdrowionio. Po- i

śa
riod ł y , ucioo sl<} z ufnością i-. 

do tej doświadczonej m ot ody 
leemlotoj i bez zwłoki ¡»fto- yj 
patrzyć sitj w powyższo dzieło.
,,Wyciąg“ z niogo otrzyma na 
żądanie każdy bespłfttnio -■)?,

, i franco.

ni „Gościec“7
znajdą ciorpiący na gościec i reu­
matyzm wskazano tam zbawienno 
i niezawodne urzociw tym, nio- 
liodr bardzo bolesnym cierpio- 
niotn. środki, któro w bardzo 
oiążkioh nawot i zastarza­
łych wypadkach powracały g o - 
rąco nprftgniono zdrowie. 
Prospekt rozsyła się ję r a t i s 
i franco. Za nadesłaniem 1 M.
20 fen. na „Metodę,“ 00 fen. 
na „Gościec," przesyła ta- 

, iowo pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipsku 
(Richlir'» Yerlagi-Amtilt In Liipzlg).

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel- 
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (i^

Pensyonat
Dr. i WicŁerKiewicza

we Wrocławiu.
Od Igo kwietnia mieszkać 

będę na Muenzstrassc 2a (róg 
Breitestrasse); mogę przyjąć je­
szcze kilku młodych ludzi, ma­
jących do szkół tutejszych lub 
na akademią agronomiczną uczę­
szczać, albo mających być przy­
gotowanymi do klas wyższych 
lub do jednorocznej służby. 
Dr. W. Wiclierkiewicz,

Salzstrasse 12. (262)

18]
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie 
wyszła świeżo ezęńó «lrugn

Wisyi Apostolskiej
ks. Karóla Fabijanieyo 

obejmująca nauki z dziesięciu Przykazań Boskich o po­
winnościach życia chrześcijańskiego. (568)

Cena 3 marki.
Cena części lszćj zawierającćj nauki o pokucie także 3 marki.

gJgĘJT' Nadsyłający na jednę z tych części lub na obie pie­
niądze z góry (nojlepićj w liście, znaczkami pocztoweini pru-
skiemi) otrzymają dzieło odwrotną pocztą i franko.

Od «lnia 28 marcu rb. znajdować się będzie mój

Zakład fila ubogicii cWyci na oczy
Marcin nr. 6

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

śty
w podwórza w nowym budynku.

Godziny przyjmowania chorych miejscowych i zamiejscowych 
jak dotąd od 11 do 1 codzień, wyjąwszy niedzieli świąt. (579)

Dr. B. Wicherkiewicz.

,© W »W
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12 

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych nksamitów, 
materyi jodwabnyoh na chorągwio, baldachimy, firanki etc.

Materye i lamy
złotem i srebrem przerabiane, również pojedyncze części do or­
natów i kap, jako to: ‘ (315)

Krzyże, slupy, szłaplera, szczerozłote jalny i freuflzle
a mianowicie

Gotowe ornaty i
k*u»v' ' wc wszystkich używanych ko-
• , . . . I lorach,„ dalmntyki j

bursy ze stułami, zasłony przed Sanctiś- 
simum, tuwalnie, birety aksamitne i ka­

szmirowe, pasy czarne jedwabne
w ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa­

nych i stałych.

herbaty chińskiej 
S. SofeeoMego

w Bazarze
poleca najprzedniejsze gatunki herbaty j. t.‘ ?: 

Soucboiig po 3, 4, 41/s i 5 marek za funt 
Pecco-kwiat po 6, 9 i 12 marek za funt,
JHelawge po 6 i 9 marek za funt,
Karawanową po 5 i 9 marek za funt,
Prószę berbatiiie, odsiewki z najlepszych herbat po 2 ni, 

25 fen. za funt.
Biorącym pięć funtów herbaty daję rabat. (586)

Do łaskawego 
uwzględnienia!
Talerze porcelanowe tuz. in. 3,— 
filiżanki na całą porc. „ „ 4,50

,, na poi ,. ,, „ 3,
kieliszki do likw., wina

i szklanki do wody „ „ 1,— 
karafki od wody szt. od „ 0.60 
menażki do octu, oliwy,-

pieprzu i soli „ 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kule i cylindry, szklanki 
do piwa, z pokrywkami i bez 
nich, elegancko rznięte szklanki 
do herbaty, do wina, wody ili- 
kworów, serwisy do kawy i her­
baty elegancko przyozdobione, 
jako też wszelkie artykuły w za­
kres ten wchodzące poleca po 
uderzająco tanich ale stałych 
cenach. (355)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny 

I. COHN
85. Stary Rynek 85.

Pokój
meblowany
dla 1 lub 2 panów każdego 
czasu tanio do wynajęcia Strze- 
lecka wl. 7 II p. (595)

Van Houtena
holenderskie Cacao w proszku

(proszek rozpuszczalny)
odznaczające się (626)

1. zupełną czyalością,
2. obfitością części pożywnych, łatwych do trawienia,
3. delikatnym smakiem i najpiękniejszym zapachem,
4. wygodą w używaniu i szybkością w gotowaniu,
5. esencyonalnością, przez co jest tańszym od innych, ponie­

waż 1 funt wystarczy na 100 filiżanek,
poleca., «lając większym odbiorcom o<lpowiediii 
rabat,

S. Sobeski
w Bazarze

fabryka cukrów, czekolady i wyrobów 
cukierń iczycb.

6 koszul męzkich
z najlepszego materyału z cienkiemi płóc. gorsami za 7 tal.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 1 talar.
6 par mankiet, cienkich płóciennych za l1/4 talara.

Wielki wybór krawatów męzkich
® ® kołnierzyków i mankiet, z haftem i gładkich,

jedwabnych szalików damskich, (450)
S’to-g 3 3 skarpetek i pończoch wełnianych,
¡y koszule wełn. zdrowia po 3,50 do 4,50
Koszule męzkie czysto płócienne z nalepszej fabryki bielefeldskićj

za 10 talarów '/i tuzina.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia!przy ohsta- 

lunku jest tylko dokładne podanie obwodu szyji koniecznóm.

Me M»łszewsiMs
skład płótna i fabryka bielizny,

Poznań, ulica Wodna nr. 2.

CHAMBAED’A HERBATA NA PRZECZYSZCZENIE
jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nio wzbu­
dza ani słabości ani mdłości a nawot ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jój dobrego smaku Herbata ta czyści żołą- 
dsk od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro­
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra- 

___________________ .wienia i cyrkulacyi krwi. Ż największym sku­
tkiem działa herbata Chambard’a przeć, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieniacb wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w opole w wszystkich cierpieniach, które z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudelka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patokach Przy zakupnie prosimy zważać na 
markę fabryczną.___________________________________________ (3)

Na nadchodzącą wiosnę
(498) poleca swój

skład ubiorków
dla chłopców i dziewcząt 

W. Koehlerowa, Berlińska ul. 19.

fflt w 'D
Dla stosownej teraz pory do transportu wina węgierskiego polecam 

mój znany skład win stołowych i tłustych — na beczka: b oryginalnych 
po 130 litrów- wecie tej miary obliczają się i mniojsze sądki, które 
wszystkie ste plowane. Cena beczki od 180 do 600 marek. Również są 
w zapasie wina starsze w butelkach i gąsiorkacb, kupujący wino całeroi 
beczkami mają pewne korzyści — kupujący wina na szkle płaci ceny becz­
kowo a butelki i ambalaż osobno. Próbki wysilam na żądanie odwrotnie. 
Ręcząc za tani i rzetelny towar. Upraszam mych Szanownych odbiorców 
o rychle zamówienia. (507)

Poznań, w maren.

Antoni Pfitzner,
cukiernia i handel win hurtowny

Poznań, Stary Rynek.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Śledzie
opiekane
na post najdelikatniejszy przysmak, 
polecam franko pocztą za pobraniem, 
beczułka 3 m. 50 fen. — waga 8 
-do 9 funt. (Korespodtneya po nio- 
niiecku). (497)

I*. Brotzen
Croeslin, obw. rejenc. Stralsund.

xxxxxamx**

(Pocco|
funt po 6 marek poleca cu­
kiernia (607

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Panny
do białego szycia znajdą stałe za­
jęcie. Także przyjmuje się panienki do 
nauki. Bliższa wiadomość (625)

w składzie płótna
Wodna nl. nr. 2.

I P Q11 i V samotnY > i Przytem 
JLl U u 111 dobry myśliwy z do- 
bremi świadectwami poszukuje, 
miejca od św. Jana J. A.
Piaski pos. rest. (609)

WXHSA

poszukuje cukiernia (623)
M. Huberta w Gnieźnie.

Wspólnika
poszukuje się na stancyą z 
łem po umiarkowanej cenie. Biii- 
szych wiad. ndzieli p. W. Przybył. 
Slit, tapicer, ul. Gołębia 36. (621)
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